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·Armia Negusa gro.mi· wojska· włoskie 
Czarni atakują Aksun1, Aduę i /łfakalle 

• I 

~gencja Reutera donosi z I o święte miasto. Równie zacięta wl!I 
~ddis • Abeby o porażce Wio ka wre w odległości .:;o kim. na poi · h • · • 1. • T k noco-zach6d od Adw, a jednocześc ow '! r«:JOllle rzeĄI a. f?Z· nie i na północy od Makalle w pro-
ze. Ah1synczycy zapewnu1Ją, wincjach Tembien i Ge.ralta. 

operacjach po stronie abisyńskiej 
b1orq udział po raz pierwszy znacz 
niejsze siły, które z niezmlern11 umie 
jętności11 działaj11 pod osłoną nocy i 
korzystając z dobrze im znanych 
właściwości terenu. 

Wojska abisyńskie przebywają 
znaczne przestrzenie w sposób zu
pełnie niewidoczny dla przeciwni· 
ka. W ciągu walk ostatnich poległo 
po obu stronach około tysiąca ludzi 

włoskie odparły, jednakże otrzy• 
ły rozkaz cofnięcia się na lepsze po 
zycje. A'bisyńczycy atakowali odwał 
nie, zbliżając się J>ezpośrednio "do 
czołgów tak, iż kartaczownice ty~h. 
czołgów nie mogły do nich strzelać. że wojska ich odniosły wiei- żródła angielskie donosz~ że w Pierwszy atak abisyński wojskn 

kie zwycięstwo na północ od ------------------------------------------------• tej rzeki. Włosi cofają się, ści 

Pogrzeb paryskiej ugody w Genewie gani przez oddziały rasa Kas
sa i ras Sejuma, pozostawia
jąc po drodze wielu rannych. 

Na froncie północnym rozpoczęta 
przed 2 dniami przez wojska abi·· 
•yńskie ofensywa trwa. Korespon
dent specjalny PA T'a w Asmarze do 
nosi, że w onegdajszej bitwie nad 
rzekq Takazze wojska włoskie 1t11r 
ły się z wojskami rasa lmmiru i że 
jeden z dowódców abisyńskich, kfo 
ry zamierzał przejść na stronę wio 
1kq, z~tał aresztowany przez Abi-
1yóczy ków. 

W Addis - Abebie brak jeszcze 
tzczegółow krwawych bojów, tocz•.i 
eych się od 2 dni żródla abisyńskie 
oświadcZ11ją jednak stanowczo, że 
a.rmja abisyńska odniosła duże suk
cesy i że straty włoskie Sil bard2o 
znaczne. 

źródła niemieckie donoszą, że roz 
:wijające się walki mają charakter 
wielkiej bitwy. Abisynczycy prze
~li rzekę Takazze w kilku miej
tcach. Poszczególne epizody wałk to 
1211 się pod Aksum, gdzie idzie bój 

Liga Narodów czeka .na zqodę ltalji i Abisgnji' 
GENEWA. (PAT). Na wczo dów. Zadanie, jakie stało 

rajszem posiedzeniu Rady Li przed obu .rządami, było bar 
gi Narodów przemawiał jako Cłzo trudne i rząd angielski 
pierwszy min. Eden, który pod zdawał sobie' w zupełności 
kreślił, że, mimo zastosowania sprawę z trudności. 
sankc;fj, utrzymana została Min. Eden podkreślił następ 
zasada szukania rozwiązania nie, że propozycje lll'yskie 
zatargu włosko - abisyńskiego nie posiadają charakteru, wy 
na drodze akcji pojednawczej. magającego ich przyjęcia w 
Akcji tej podjęły się rządy każdym wypadku. Zostały 
francuski i angielski. przedłożone po to, aby obie 

Oba rządy, podejmując się strony oraz Liga Narodów mo 
jej, uznają jednakże za zasad gły się co do nich wypowie
niczy warunek, aby opracowa dzieć i tylko w tym duchu 
ne ewentualnie propozycje by I iząd brytyjąki je zalecił. W 
ły przyjęte przez Ligę Naro- związku z powyższem jest ja-

snem, że, jeżeli propozycje I Chamberlain, miąister Eden I 
nie odpowiadają temu zasad lord Halifax. Najwięcej szant 
niczemu warunkowi zgody o- ma Austin Chamberlain. 
bu stron i Ligi N nrodów, rząd . P :fRYt (PAT) -:- U stąpien_~e Her. 
brytyjski nie mógłby w dal-1 riot a .z przeroodnict'!'a par_fj~. rady„ · · h . , • kalnej oraz zgłoszenie dymisji ptze• 
SZYJJ? ciągu IC pop1erac I za- ministra Hoare'a pf>zgpuywan• 
lecac. przez niektóre kola przemówieniu 

Zkolei przemawiał premjer La- Mussoliniego ro Pontinja, royroarly 
val, który -przypomniał, że na ostat wielkie wrażenie ro prasie paryskiej. 
niem posiedzeniu komitetu 18-tu, Nadzieje, pok(adane ro propozy„ 
tak min. Eden, jak i on sam, podkre cjach pokojowych Laoal'a i Hoa
ślili, że sąd o przedłożonych propu re·a, zostały zachroia11e. 
zycjach należy do Ligi Narodó.w. „Le Malin" pisze, że odtąd gabinei 
Następnie zabrał głos przedstawi brytyjsld bez względu na to, kto bę 

ciel Abisynji Wolde .Mariam. który dzie następcą lioare·a, ogrt~niczg się 
w dłu.ższem przemówieniu żądał, do polityki ściśle ok.Teśłonej posta'T!4 
aby wszystkie państwa wyp9wie- roieniami paktu Ligi Narodóm, lroo 
działy się co do pro1>0zycy j bryty j· lennicy. sankcyj triumfują: Lo_s pra
sko-francuskich. pozycyj poko1oroych zdaje się b~ 

~Anglja przygotowana do ataku Włoch 
Przewodniczący .Rady · Guinazu przypi~czętoroany. L.1oołentticy Li&i 

odroczył do dziś posiedzenie. Narodoro sądzą, że może ona odzy„ 
LONDYN (PAT) R t d skać srąój prestiż, porr>racając dtJ . ' , • eu er .o ścisleg(J stosowania . •postano~ied 

nosi z Genewy: Po wczoraj· paktu Ligi, co zdaje aię być niev.„ 
szem przemówieniu Edena i '~.rofll.ym !*'zultiltem r.oroe; sytueA który rozpocząłby się od Aleksandrjl L l . d . R d L° CJI ' ava a i o .roczemu a y l· ·, F· „ tro"dzi ż · N d · k" · ,,..,e 1garo 1er , e propozy4 LONDYN, (PAT). Reuter 

&łonosi z Aleksandrji: 
W razie zatargu hrytyjsko

:włoskiego Ałeksandrja, stano 
:wiąca klucz drogi do lndji, h) 
laby pierwszym ohjektem ata 
ku. 

Jak sądzą, atak ten byłby 
:wykonany przez łodzie pod
:wodne włoskie, które skiero-

wanohy do Aleksandrji z Do 
dekanezu i Rodosu, aby uła
twić sytuację armji, idącej z 
Libji. Sądzą tu jednak, że do
póki flota brytyjska panowae 
będzie nad wybrzeżem Egiptu. 
atak z Libji zakończ)". się nie 
powodzeniem. · 
Około 80 jednostek floty bry 

tyjskiej skoncentrowano w 

Aleksandrji. W porcie tym gI aro f:!W ,w ocze. 1'Vł!-Bl'! cje Lavala t Hoare'a padły na tere11 
niema już miejsca dla okrę· na odpowiedz włoską 1 ab1syn źle przygotoroi#ny . . Rzym nie zrozu
tów wojennych i 2 krążowni- ską należy uważać propozycję miał, .że byly. one.rezult8'em mabp 
kl. mus1'ały zarzuc1'c' kotw1'c"" pokojową francusko • hrY.tyj· dmablnego kroµsilku I . :te nale~alo 1• -. . · e aty, tora zaporoiadala się b.ur1 poza portem. Nocami w świet ską za pogrzebaną. przyjąć natychmiast. W przeddzień 
le wielkich lamp łukowych, MINISTER HOARE PODAŁ liroie, "!inister .ąoare, dla ul~tmieni$ 
żołnierze bryfyJ· scy wyładowu SIĘ DO DYMISJI stanowiska gab1'f!e_tu Baldroma, pa. dal aię do dym1s1i. Oznacza to, żf 
ją sprzęt wojenny, parowce LONDYN, (PAT). Reuter plan opr~c.oroany_ ro Paryżu. zakoń„ 
angielskie dowożą samoloty, donosi: Minister Spraw Zagra •c•zy•l•'•ro•óJ-zy•ro•o•t •• · _11::1 ___ !ml 
działa, samochody, materjały niemych sir Samuel Hoare po 
sanitarne, czołgi, tysiące zwo dał się do dymisji. 
jów drutu kolczastego. Naglą decyzję sir Samuela 

Sidi-Bihr, mała miejscowość Hoare'a wiążą ze stanowi· 

Nowy wojewoda 
nowogrodzki 

na pustkowiu wpohliżu Ale- skiem, jakie zajął wczoraj w Pan Prezydent R. P. podpi~ 
ksandrji, przeobraziła się 0 • Genewie minister Eden, który sal dekret mianujący wojewó 
hecnie w miasto wojskowe peł w imieniu rządu brytyjskiego dą nowogrodzkim dotychcza„ 

' ne namiotów, otoczone na prze wyrzekł się oficjalnie propo- sowego szefa gabinetu pana 
strzeni 10 kim. drutem kolcza zycyJ· paryskic·h. · · · t s w · k h m1ms ra praw OJS owyc , 5~ybyć maję jeszcze nowe Jako następcy ministra Hoa ppłk. dypl. Adama Ludwika 
oddziały wojska z Anglji, dla .r111e-·wym--ie•n•i•an•i-•są._•A•u•s•ti•n-S•o•k•oł•o•w•~s-kie•gilo•.----•• · których transport ;.ooo namio 

!t:cJi:t '!k~~dzAl~k:!!drji Krzrwda dżieie sie pracownikom 
stała się niedostępna dla publi przedsiębiorstw pafistwowych 
czności, jest to obecnie obóz Ostatnie postanowienia podatko· 1 stwowym utrzymują się naogół na lotników. :\Yprawdzie liczba we Rządu, zmierzające do utrzyma- tym samym poziomie ·co płace ~ 
samolotów. Wpirawdzie liczba nia stałości waluty i osiągnięcia rze przemyśle prywatnym względnie pła 

czywistej równowagi budżetowej ce urzędników państwowych. 
W Aleksandrji, stanowi tajem Państwa, w stopniu nieproporcjonal Różnica w opodatkowaniu na nie 
nicę, ale wiadomo, że siły te nie wysokim dotknęły pracowników korzyść pracowników umysłowycll 

J
1 
są znaczniejsze od lotnictwa umysk--iwych przedsiębiorstw pań· przedsiębiorstw państwowych i wy 

ł k• • •• Lib •• stwowych i wytwórni wojskowych, twórni wojskowych wynikła wskn-
, W os leJ arDlJI W Jl• na których nałożono podatek nie· tek nałożenia na tych pracowników 
j współmiernie wysoki w porównaniu równocześnie dwóch świadczeń, t. j. 

' Dwa samoloty bombardujące zde- z urzędnikami państwowymi i pra· podatku specjalnego (jaki płacą tył 
f rzyły się wczoarj w Kantonie pod cownikami umysłowymi przedsię· ko urzędnicy państwowi i pra~owni· 
, czas lotu pr6bnego. Oba 11amoloty biorstw prywatnych, jakkolwiek pła cy publiczni) oraz zwiększonego do 

< 

spadły! . ce pracownicze w przemyśle pań- tychczasowego podatku dochodowi!! _________________ , _________ go (jaki płacą pracownicy prywat~ 

Matka zamordowała svna 
p~zy udziale c6rkl ·1 o)c~ 

ni). ' ' 
WŚrC>d urzędników przOOSię-

biorstw _państwowych i wytwórni 
wojs1fowych istnieje głębokie zanie 
pąkoJenie i rozaoryczenie t powodu 
nadmiernego obciążenia ich ' ~a
żeń świadc,zeniami . publicznemi. 

• ' .„)! .;,. • 

'Pl• .aenuz.: •wr prezrdeRł· Cź-echOlłowacJI 

TOKIO, (PAT)... Olbrzymie 
wrażenie wywołała tu wiado
niość o zamordowaniQ. 23~let
niego studenta Mit~ugi .. Mor~ 
dcratw:a :te&Q dokonała matka 

'"-raz z 21-letnic:i córką przy u
dziale ojca lekarza. Powodem 
morderstwa była chęć padnie 
siania. w-y:sokiej P.l'em i.i aseku 

Niewątpliwie Rząd życzliwie rot 
patrzy złożone memorjały i uwzględ 
ni słuszne postulaty pracowników. 
umysłowych .przedsiębiorstw pd.11 
1tw:owi;ch l JQ'..~ómi ~oJskoW>::ch. raarinci, ../ · - -

Cu~iernia Felik~a Tenszerta poleca na święta pierni~i, ciasta, ciasth, bahlje, cze~olady, wszel~iego ro~zaiu cuhy po cenach 
umiarkowanych. Sklepy: Piłsudskiego 56, Słowackieg,1 26 i Sieradzka 2 „Złoti Ul" · , 



. Pan Cyperman siedzi zamy 
słony w kawiarni. Widać, że 
go gnębi jakaś troska. W roz· 
iargnieniu sypie już siódmą 
łyżeczkę kryształu do filiżan
ki z kawą. 

- Panie Cypermanl - trą 
ca go sąsiad, który go już od 
~aru minut obserwował. -
Co pan robi? Pan wsypał już 
osiem łyżeczek cukru. 

Pan Cypermon budzi się z 
odr9twienia. Patrzy błędnie 
na kaw9. 

- Osiem łyżeczek cukru?„. 
PatJ myśli; że to dużo7.„ Mnie 
całe . kiło też nie osłodzi ży· 
cia! Mnie cały wagon nie po
może! 

- Co panu jestt 
, - Cierpię. 
· - Dlaczego? 
Pan Cyperman długo pa

uzy t!Yia,jącemu w oczy. 
- Dobrze. Powiem panu, 

Cłlaczego. Ja muszę sobie ul· 
żyć, ja muszę się przed kimś 
zwierzyć. 

A więc, . słuchaj pani Ja 
mam zaciętego wroga. 

Zaciętego, to nie znaczy, że 
on sie zaciął przy goleniu, tył 
ko to znaczy, że on jest łobuz, 
świnia, drań i mi szkodzi na 
każdym kroku. 

Ten wróg to jest mój konku 
rent. Zalcman. On mi psuje 
kłien~ełę, ~o mi .P~uje ce1!Y• 
on mt psuje opmJę, wogole 
wszystko mi psuje, co sie da 
zerućl 

• ja si!' • J>OSłanowiłem na 
mm zemsc1c. 

- Zemsta jest słodka - po 
wiedział jakiś poeta. 

Teo opeta był tdjota. Ja sie 
przekonałem, że zemsta wca
le nie jest taka słodka. 

A więc postanowiłem się 
zemścić. Ale jak? 

M yśłałem, w yślałem i wy· 
myś!iłem, że najlepiej będzie, 
jak Załcmanowi przy1;>rawię 
rogi. Inaczej mówiąc, s1e wy
puszczę z jego żonł\• 
Zacząłem starej Zalcmano· 

wej posyłać kwiaty.„ ł sie z 
nią umówiłem oa randkę. 

Otrzymujemy poniższy list, 
nadesłany nam przez nauczycie· 
la · szkoły powszechnej, któey w 
niewyszukanych, lecz pełnyeh 
treści i wymowy słowach kreśli 
wręcz tragiczny obraz stanu 
sikolnictwa na prowincji. 

Od początku mojej pracy 
na stanowisku nauczyciela 
publiczn·ej szkoły powszech
nej pracuj~ stale w najfatal
niejszych warunkach. 

Na pierwszej mojej placów 
ce miałem klo.sę wynajętą w li 
chym, drewnianytn. budynku. 

blaszaną kuche~ką~ z kt6rej cł~p!o I oddalona o 20 kilometrów o<l 
ułatyw~ło nnłychnuast po. wyga~nu: najbliższego miasta. 
cłu ugma. Skutek był taki, że zimą l\J • • l , 
w nocy zamarzało i :· pokoju wszyst- i;.a następnej J? ac?~ce, na 
ko, cokolwiek rzadkiego było, jnk kwrą zostałem rowmez prze· 
woda, herbata i mleko, a nawet atra niesiony na własną prośbę, 
ment w kalanmrzu. spadziewałam się już zastać 

Jak widać z: powyższego warunki możliwsze warunki pracy, ale 
pracy były bardzo „romantyczne", t f'' d d 
nieinniej jednak romantyczne po- ra nem z eszczu po rynnę, 
winny być wyniki pracy i to jesz- bo zastałem warunki gorsze, 
cze. że część dzieci nie miała pod- niż na obydwóch poprzednich 
ręczników wcole. część zn6w miała placów kach. 
bardzo różnorodne. Najromantycz· Dotychczas zdawało mi się, 
niejsza jednak ze wszystkich oka7.u · h 
la się wizytacja in1'pektora szkolne· ż~ już niema gorszyc warun
go, który odwiedził w kilka tygodni ków nad ma.łą, niską, nieugrze 
po zaczęciu pracy moją szkołę wa. wnną, ciemną i bez podłogi sa 
runki uznał za zadowalniające, a za łę szkolną, w której jedyną po 
pracę w szkole wystawił mi jak naj moCA są b"·leJ·akie szkolne ław 
gorszą opinję. -i 1 

ki i tablica, i ani mi na myśl 
SZKOŁA BEZ ł..A WEK 

W sali brak było pieca, a 
klnsę ogrzewało się blaszaną 
kuchnią, obsługiwaną przeł: 
dzieci szkolne, kt6re musiały 
rąbać drzewo po łekejal'h, a 
podczas lekcji co chwilę do· 
kladać drewek na ogień. Izbę Druga moja placówka była 
szkolną też sprzątały dzieci. powtórzeniem warunków pier 
Powierzchnia klasy wynosiła wszej. Przeniosłem się na włas 
20 m. kwadrat., a podłoga by~ ną prośbę, gdyż innego wyj· 
la częściowo z desek, a częścio ścia nie miałem. Znów znsta 
wo z gliny. W klasie stała tabli Iem mały pokoik, w nim kilka 
ca, osiem ławek czteroosobo- naś<'ie ławek, tablicę i stół. Na 
wych, niemalowanych j poza wet pisząc „zastałem„ pope~ · 
tem nic więcej. Ani stołu, ani niam niewłaściwość, bo napru 
krzesła dla mnie, ani sznJy, w.<l<: t~ dopiero w P?!'oztunie: 
ani mapy, ani najmniejszego mu z owczesny,m WOJtem gm1 
obrazka, ani nawet dziennika ny obstałowałtsmy. te rzeczy 
lekcyjnego, Innych pomocy me było -

ATRAMENT ZAMARZŁ 1 cz~ery gołe ścmnr, malutkie 
Obok sali szkolnej miałem maleń okienka, sala . 01eogrzewanłl 

ki pokoiczek, ogrzewany równit>ż przez cały rok, a sama szkola 

nie przyszło, ażeby otrzymać 
nominację na stauowi11ko p. o. 
kierownika szkoły dwuklaso
wej, w której brak jest nawet 
ławek szkolnych i tablicy. 
Czytający posądzą mnie może o 

kiepski dowód lub zluśliwośt4, bu 
fakt taki nie wydaje się prawdopo· 
dubny, a tak właśnie było w 2-kla~ll 
wej szkole w B„ .• gdzie jedna salu 
szkolna miała umeblowanie, składa 

l·ące się z kilku ławek szkolnych, 
iurka i tablicy, a druga sula była 

koml'.!etnie bez lłmeblowania. 
· LEKCJA BEZ TABLICY 

Ja, juk.o kierownik szkoły, wzią
łem oczywiście, salę nieumeblowa
ną. a tę drugą przydzieliłem mojej 
współpracowniczce, zu.ś sam przv 
pomocy opiekuna szkoły postarałem 

Zbrodnia pływa w wódce 
Ten pi,iany zbój - nie pierwszy i nie ostatni 

Na terenie Rygi zdarzył się ka1·a nie poskromiła go. Nie-, lis poczuł się słabo, wszedł do 
w tych dniach ~esqal~ki mord. dawno .poszedł ~ić do ~iotra dru~iego pokoju .i poJożył si.ę 

Waldemar Gubhs Jest bar Grundl1ga. W mieszkanrn te· na kanapkę. Balin podstawi! 
dzo spokojnym człowiekiem, go ostatniego znajdowała s.ię mu wiadro i trzymał za gło
g<ly nie zagląda do kieliszka. jego żona i małżeństwo Bulin wę, by pijak nie poplamił me
Jak się tylko upije, przeohra Byfo to . w niecl~iełę wieczo- bli. Nagl.e Gublis wyrwał się, 
ża się w innego człowieka. Zs rem. Gublis zaś pil już bez zapytał Balina, dlaczefo trzy 
czyna się awanturować i staje p1·zerwy od soboty i przyszedł ma go za głowę i rzuci w nie
się wprost niebezpieczny dla do znajomych zupełnie upity. go wiadrem .. Balin zn namową 
otoczenia. W roku 1930ciężko

1 
Podczas biesiady wypito za żony opuścił pokój, nie chcąc 

zranił swego towarzysza i do ledwie litr wódki. Po pierw dopuścić do bójki. Guhłis ze 
stał się do więzienia. Lecz ta szych kilku kieliszkach Gub· rwał się z kal:.iapki, pobiegł zu 

Coś dla-Pani Ona była brzydka, jak cho 
!era. Je czego sie nie robi dla 
zemsty? Przez całe dwa mie· Panie o tmarzgczkach ściąglych i 
• • • •• 1. <l ł małych noskach po1vinng u!groać 

sukni, która posiada dopasowany i 
silnie rogdekoltoroany sfontczek. Na 
ten ,staniczek narzuca się krótki ża
kiecik z rękawa.mi, zapiętu na /anta 
styczne, ozdobne guzy. Ko3tjumy la 
kie robi się z brokatu, z lamy stebno 
roanej kolororoemi, jedroab11emi nić
mi, z oeluru ' z matowego jedwabiu 
oraz z la/ty i mory. 

nim i chwycił go za koszulę. 
Następnie wyciągnął nóż i zu 
dał znajomemu ś:miertełny 
cios w piersi. Ten oblał się 
krwią i padł martwy na zie
mię. Sll\Ce Ja, psta.Arew, u awa em szminek bardzo dgskrettue. Ludnie 

zakochanego!„. Mllle przy wgregulorv;me, cienkie brewki, przu
każdym pocałuaku rohHo sie ctenmione pudrem ciernngm lub kre
niedobrze. Ale · cierpiałem i mem p01oieki - rzęsy nieprzgciem
i;ie pocieszałem, że, J. ak Załc- nione - oto zaaada m(;lquiłtażu pięk-

d nej pani u takim tgpiP urody. Poza 

Pijaka zaaresztowano. W czo 
raj stanął on przed sądem o
kręgowym w Rydze i zostal 
s~az.any na 6 lat ciężkiego wię 
zienia. 

• 
I 

się na wsi o kilkadziesiąt desek. z 
których utworzyliśmy prowiwrycz... 
ne ławki, pr.lCZ cttlq długość sali. 

Lekcje w tak urzqulunej sali pr.l 
wadziłem długi Cla~ nawet !Jez tubli 
cy, którą w ruzuch koniecznych po 
życzulem z drugiej s1ili. 

Proszę ocenić, ile trzeba było wy 
dobyć z siebie sprytu, encrgji i do
brej woli, uby pracować w tn 1dch 
warunkach, 011iqg1111ć t.lodutnie wy. 
niki i zu<lowulić wludze szkolne. 

1 znowu przyszłe la drobiuzgow.., 
wyczerpująca zdrowie. sily i 11„rwy 
praca szkolna. gt.l.lie nauczyciel mil 
111 nictylłw ut·zyć, let·z i pumlt:ta~ o 
011ale, czyi.tości, o bieleniu, o ustę
pach, o ścierkach, o naj różnon1d· 
niejszych drobiuzgac·h - i to mulo 
pttllliętać, musi wy11rosić, wyżebrać, 
poprostu kużtły grosz potrzebny na 
te r . .wczy, zdobyć go przez siebie O• 
rządzaueml imprezami, albo załołyć 
swoje własne pieniądze. 

ODPUSTOWY TŁOK 
W KLASIE 

I znów w <lulszym ciąl?Q 
swej pracy przeszedłem Jo 
szkoły je<lnok ltisowej. Ul'Zl\C 

przez kilku lat w' sali o powie.. 
rzchui 24 metrów kwaJruto
wych kilkutłziesięcioro stfo„ 
czon ych w' la w kud.J <lzied, r;ta 
rając się o ksuiżki, zeszyty, 
kredę, olówki, uLrnmeot, pylo 
chlor, wyc1eruczk1 i ścierki, 
czystość ustępów i t. p. rzeczy. 
i sprawy. 
. Warunki były o tyle ł_epsze. 
że kłusa miału podług<:, piec 
<lo ogrzewuma i kilka pomol'y 
naukowych. a o ty le zuów gor 
sze, że dzieci gniotły się po
prostu. w ławkach, tworulc w 
klasie odpustowy tłok. 

Zdobylem się ua maksimum 
wysiłku i przy pomol'y garst
ki ludzi dobrej woli zbu<lowa 
liśmy wspólnym wysiłkiem 
<lom o dwóch salach pow1eu 
chni 46 metrów kwadrutowych 
każda. Je<lnu z nich służyła na 
salę szkolną, a drugu została 
przeznaczona <lo użytku miej
scowych orguuizucy j spolecz
u ych. Na budowę tę zbieraliś 
my w okolicy materjaly w na 
turze: kamienie, żwir, piasek, 
cegłę, w robociźnie: furmanki 
do przywozu wody, drzewu. ce 
gieł, kamieni, piask~. ~moc 
pny budowie, w dobrowol
nych_ wkładkach o nieograni· 
czonej wysokości, nieokreślo
nym terminie zw rot u, hezpro 
centowej pożyczce, którą mie 
liśmy spłacać z wpływów za 
wynajem domu, ornz z imprez. 

J. R-i. man sie owie o wszystkiem, tem proszę pamiętać, że la.dne drob
to go szlag trafi. tut ryag za1D11ze lepiej harmonizują 

I tym.czasem, wyobraź pan z uczesaniem gladkiem - niech aię 
b. · b <l "ak · pani atrzeże fruzurg nieodporoied

so te, ie ten an yla, J stę niej - spadaJących do ramion lo-
dowiedział, zaczął skakać z ra ków. To zatraca la.dną łinję orvalu 
dościl Okazało się, że on daw- l1uarzgczki. L jt1szcze jedno - proszę 
no czekał na rretekst, . żeby lłieco 1il11ie,i bano::: górną roargę. 

Amnestja przyj~ta ostatecznie bez zmian 
zerwać z żoną. Ja mu zrobi· Jako najmodniejsze rękawy mo-
łem grzeczność! żemy zalecić rękawy relJlanoroe, au-

Dwa tygodnie byłem chory t~ 1i.amar11zcz1me. Stosuje się je za
ze zmartwienia. ale uparłem rmu1w do materjalóro lekkich, cien
się, że muszę na tym draniu kich, jak t do ba,:dziej mięsistych. 

się zemścić. Juli pani marzy o ładnym koalju 
Mnie odrazu wpadło do _gło_ m!e. aimuwgm, to proszę trochę po

wy, że oo musi mieć kochan· mysl9t o pięknej kreacji, jaką ostat 
k I . . r . odb'. k nio pok&zal 1luMg par11ski U!lo1ig. 
ę. JeZe I J8 WU tję O· Jeal to mianowicie koatjum popolud 

chankj, to wtedy już na pew niorvy z czarnego -eturu, przybrany 
no l ra i go szlag. · srebrnym luem. takiet jest topaao
, Ale kto je11t jego kochan· wang do talji, długi do kolan i kla-
ką? 11zowy, spódniczka jeat długa i roąs 

Zacząłem szukać. zacząłem ka. * -
się dowiadywać i nic się nie Kos~jum tailleur mieczoromy Jest 
dowiedziii,łem. oatatrmn krzykiem modg, poroita-
Poszedłem do prvwatnego ng~ Zre$Ztą entu~jastgczni~ prz~z 

·..J t kt W I 11· panie. Jest to borviem krea.ćJtł 0 ile 
ue e ywa. Paci em mu elegancka, o tyle wygodna i zręcz~ 
sto złotych. I dziś.„ i dziś„. do na. Kostj1.4"& roieczororog składa się 
stałem odpowiedź. rolęc z długiej, sięgaj4cej do ziemi 

Wiesz pan, kto jest kochan 
ką ~lemana ?.„ 

Moja żona!!! 
Moja rodzona Reginant 
I co ja mam teraz zrobić 

'!Jieszc:zęśliwy? żeby się ze
mkić na Zalcmanie, żeby mu 
odbić kpehankę, ja muszę sie 
nagłe zrobić czwx dla molej_ 

>' •• • • • j .,„,. „'.' - " 

własnej żony. Muszę jej poęy 
lać kwiaty i jeJ szeptać miłos 
pe i;łow~ i sie z · nią ·~łQwać, 
żeby ją w sobie rozkochać! 

Jak się panu to podohaff„. 
Nief Ja tego nie pra:eżyję! 

Na.RO!eu 5§clek 

• 

o tańszych cenach ł redukcji m-:tatek mówi nowy projekt 
Senacka .komisja prawnicza :w sprawie rozwiązania niektó 

na wczoraJszem posiedzeniu rych karteli. Min. Górecki 
odbyła głosowanie nad po- przedstawi 21-go na specjuł
prawkami sen. łlóga do tz'ldo nej konferencji prasowej wy
wego projektu us~awy o am· .niki prac rządu, zmłerzajqce 
nestji. Wszystkie poprawki, do przystosowania cen arty· 
które zm.ierzaly do rozszerze- kułów przemysłowych do 
nia uchwalonej w Sejmie u- zmienionych warunków go
stawy amnestyJuej, zostały od ~podarczych. 
rzucone większością 18 głosów Opracowaoy został juz po· 
przeciwko 5. Projekt zo~1ał nadto projekt rozporządzenia 
uchwalony w brzmie'nitt ·sej· o redukcji mężatek z posad 
mowem. W ten sposób ustawa pa.ó.stwowych, przyczem bie· 
amnestyjna nie powróci pod rze się pod uwagę zarówno 
obrady ~ejmu i będzie w przedsiębioł'stwa, jak i banki 
dniach najbliższych ogłoszo· pa.ó.stwowe. Chodzi, oczywi· 
na Vf' „Dzienniku Ustaw", uzy ście •. o te mężatk~. ~tórych mę 
sku1ąc natychmiast moc oho- żow1e otrzymują pobory z 
wi'\zuj!.lcą. . fundusiów publicznych. 
JE8ZCZE P~ZE~ sWIĘ'fAMI żONY NA POSADACH 

Pr~ed św1~tam1 zos!aµ1e za: WOLNE OD REDUKCJI 
łatw1onych Jeszcze k•lka wa2: . l\ozporządzeilie określa dokładnie. 
nych spraw. Przeqewszyst- które · mężatki nie podlegają reduk
~iem w ciągu dwóeh naj bli~- cji, a więc: _ zóńy, k,tól'e ~były pra~ 
szych dni zakończóne będą WIJ ':merytA!1Je, ldor~, ml!Jąć wyższe 

d b · · . · .studJa, pełruą odpow1edz111lne funk· 
prace ri,a o mzemem óeny . cję, nauczycielki publicznych szkół 
artykułow przemysłowych, pow$zechnych, ktorych łllężowie ni~ 
oraz HP.~ pOsta.riowienia IS!I naucz.rci~lami t,rcb 1zkóla żonY. 

w malżeństwnch, m11jącyeh jedno 
lub więcej, dzieci do lat 2; jeżeli WY, 
nagrodzenie żony. lączn.ie z wyna~ 
grodzeniem męża, nie przekracza 
50U zł. netto miesięcznie, żony w mal 
żei1st w uch L>ezcł.lictu ycb I ub uielll'l• 
jqcych dzieci poniżej lat 21, jeżeli 
wynugrocłztmie żony łącznie z wyna 
gru<ltt.'nicm u1c;ż11 nie przekracza 400 
zł. nello miesii;cluie, lub jeżeli ll!tlŻ 
pobiera wyuugrouzenie mniejsze, niż 
2':i0 zł. net to miesic;czuie. , 

RuzporLqt.lzcuie powyższe nie ty
czy sit; oczywiście· m~żutek, których 
uu.;żuwic zutrut.lnieui sq w prywat
nych instytucjacll. 

PUŁKOWNIK BŁESZY~KI 
WICEMINISTREM OśWIATY 

Lada dzień spodziewane jest ustą 
pienie prof. Chylińskiego, wicemini
stru Oświttty i noµii1111cj11 011. jego 
miejsce płk. Błeszyńkiego, obecne
go atlache wojskowego w Paryżu. 
Miłą niespod.lianką dh1 up:ędni

ków patistwowych jest zarząd?enie 
premjera Kości11łkowskiego, wpro
wadźająće rodzaj kr6tkiah feryj w 
okresie świq,t Bożego Narodzenia. 
Zarządzenie P('łeca. 11by ul'lopy wy
daw.ane byty w dwu grupach: picr• 
wszej w dniach od 23 do 27 ora~ w 
drugiej od 29 do 2 lit}'_czni~ 

.. „ 



Dwie posad1 drgnitarskie 
Jedna w kartelu, druga w magistracie 

Na jednem z posiedzeń sej. 
mowych poseł Jedynak zglo· 
tił interpelację w sprawie 
działalności kattelu nekono
wego. Interpelant wskazał, iż 
działalność tego kartelu _prze
kracza granice zdrowych za· 
sad organizacji eksportu. stwa 
rzając monopol, ustalający po 
dyktatorsku ceny w dziedzinie 
pierwszorzędnego artykułu 
spożycia. . 

Przy zbieraniu roaterjał6w 
ao odpowiedzi na tę interpe• 
lacj~. czynniki rządowe stwier 
dziły szereg anormalności w 
działaniu kartelu bekonowe· 
go. M. in. stwierdzono, że wi
ceprezes ~ego kartelu zajmu· 
Je równocześnie posad~ kie-

rownika biura ekonomicznego 
Zarządu m. atoł. Warszawy~ 

Biuro ekonomiczne Zar~
du Miejskiego sprawuje rów· 
nież kontrolę nad organizacją 
produkcji przetworów mięs· 
nych oraz nad rzeźnią miej
~ką. Zdaniem czynników mia· 
rodajnych, zachodzi tu koli
zja między posadą kierowni
ka biura ekonomicznego, a po 
sadą wiceprtUesa kartelu be· 
konowego. 

Jak ałyc1la6, klerownilt biu 
ra ekonomiczn~go Zarządu m. 
st. Warszawy zdecydował się 
opuści6 tę posadę w najbliż· 
szym czasie, a zatrzymać posa 
dę w kartelu bekonowym. 

Str. J 

.„ 

Harsr 1 rozkazu Netu1a, Jak to Ju'ł. donorilUmy, 101ta1 samimlong "' cenł.rurrł tanfłaru. Na sdJcdfl ..,. IA 
Zbrodnie popełniał z nłenawlScl Burton,_ lekarz an&ielaki, który przybył se mvedzk11 mitj4 Czenvone&o Krzyta, orwruJt ranne„ .„ .,,,,. 

Zabiial kobietr na szosie 
Przed kilkoma dniami pisa- t h ł d h k I' ś · lu ro Hararze ro aayście abiayńskich 1tudentóm medyc!f"Y.<. -'-··-"' ·- . : • 

~~:.~~;~~;~~]~~ ~!.~~$~~~i=~~t Ohrdna. zbrodnia ·dla 50 .groszr· 
;: !~0t:~;~m~!::i~ ~h~~~: czf,~~igii~r~i~~~a~vierzy głę· Nieprawdopodobny objaw ,zdziczenia na ·wsi' 
żona Mortimera zwróciła się boko, że prośba jej odniesie Z Łucka donoszą, że w kolo I ny rodziny Pi~jukó'f, D;iejaki S\ry'Ch byłych· chleboCławcow. 
do króla z prośbą, by ułaska- pożądany skutek i, że Artur nji Andrzejówka pod tern Bronisław Konopka, dokonał Przed dwoma . dniami K0oo 
wilprzestępcę. zostanie wyrwany z rąk kata. I miastem, były pracownik rol ohydnej zbrodni na osobach nopka zjawił się wieczorem W: 

W swej prośbie pani Morti· domu · Piejuk6w i poprosił o 

I • 

M~~ti!~r~e ó<lagi<l~feeci~~~~~: Dl:a 11rZJJ. ~c1·e1~ OSZU. kl.Wlł!t DlłZe'z· One·g· 0 ~!f:ic~~~ej i:!hi~ ~fę~:: 
dręcżyła go manja prześla- li ł' . U U łl ' . . . go serca, nie odmówiła Konop • 
dowcza. Już jako 9-letni chło ce gościny. 
piec, żył w ciągłym strachu Proces przeciwko 21-letniej nie ukochaną, by w ten spo- ron. Oburzony tą bezczelno- Parobek podejrzewał Pieju-
przed urojonem niehezpieczeń Marji Klapce wywołał w Pra- sób mogła się uwolnić od ty- ścią ukochanej, podał ją do są kową, że ma pieniądze. Czar• 
stwem, które, jakoby miało dze Czeskiej wielkie wrażenie. ranji ojcowskiej. Lecz jak :z:a- du. ny ten niewdzięcznik wstał w, 
zagrażać jego życiu. Rodzice Zeszłego roku w karnawale, proponować jej pomoc? Na Na rozprawie sądowej łi1a- nocy, wziął siekierę i zarąbał 
oddali go nawet do zakładu młody prawnik dr. Gottlieb próżno szukał jakiegoś deli- rja nie wypierała się winy. nią nasamprzód Piejukową, a 
dla nerwowo chorych. Tam Erben poznał na balu złoto- katnego sposobu. Wreszcie z Dodała tvlko, że w czasie nie- następnie troje jej dzieci; 11· 
różnemi środkami lecznicze- włosą Marję. Dziewczę tak mu pomocą przyszła mu Marja. obecności Erbena poznała bied letniego Tadeusza, 8-letnią Ja· 
mi próbowano go uzdrowić. przypai:ilo do gustu, że znajo- .Pewneg·o dnia poprosiła, by nego urzędnika, który skłonił nim~ i 6-letnią ~iarję. 
Lecz nie dało to żadnych po· mość nie skor1czyła się tego pożyczył jej 3000 koron. Oj- ją do tego kroku. Ów urzęd- O zbrodni, prawdopodobnie 
:Qtyślnych wyników. Choroba wieczora. Młodzi ludzie często ciec musi WYjąć z lombardu nik wypiera się jednak wszel nie dowiedzianoby się tąk 
doszła do takich rozmiarów, spotykali się ze sobą i żywili zastawione klejnoty matki i kiej winy. Oświadczył,_że Ma prędko, .gdyby .nie pożar do
ze pewnego razu rzucil się on do siebie coraz większą sym- nie ma. pieniędzy. li;rben poży rja przedstawiła mu się, jako mu Piejuków. Oto ktos • 
:pa ojca, chcąc go zamoi·do- patję. Pewnego wieczora dr. czyt ukochanej żądaną sumę. rniljonerka. Opowiadała, że wszczął nad ranem alarm, że 
wać. Twierdził bowiem, że oj faben oświadczył się Marji. Udał się z nią do banku, wr(,- odziedzicz)'ła wielką fortunę we wsi pali się. Okazało. się, ze , 
ciec jest jego zaciekłym wro· \Vówczas ta wtajemniczyła czył jej klucz od swego safesu i że ma 3000 koron II).iesięcz- płonie dom PiejUków. · · . · 
giem. go w swe stosunki rodzinne. i oświadczył, że może z niego nie wyłącznie z procentów. Wśród zgliszcz ·znaleziono ' 
NIENAWIDZIŁ KOBIET Ojciec, artysta malarz, po czerpać pieniądze do woli, by Dlatego też może wyjść za- wymordowaną rodzinę. ·1nne 
Zczasem jego manja prze~ śmierci matki zakochał się w łeby tylko nie wzięła pouud mąż za biednego urzędnika. ślady naprowadziły szybko na 

śladowcza przerodziła się w jakiejś młodej dziewczynie i 36.000 koron. 1o wszystko wydawało mu się ślad Konopki. Wkrótce go uję 
nienawiść do kobiet. Przyiem poza nią nie widzi świata. Za Po pewnym czasie Erben prawdą, ponieważ Marja to. U sędziego śledczego zbrod 
bał się ich w straszliwy spo- niedbał swe obowiązki wzglę musiał opuścić Pragę, ponie- mieszkała w eleganckiem niarz opowiedział. jak mord°" 
sób i ni_gdy z niemi nie prze- dem rodziny i nie łoży na jej waż został wcielony do woj- mieszkaniu, rozjeżdżała pięk- wał i jak podpalił dom Pieju· 
bywał. Po odbyciu służby woj utrzymanie, a poza tern zmu- ska. Przed wyjazdem polecił nem autem i kupowała przyja ków. żeby zatrzeć ślady. Po 
skowej ożenił się z młodą sza .Marję do wyjścia zamąż wypłacać ukochanej rentę mie cielowi drogą bieliznę i ubra- morderstwie splondrował cha
dziewczyną, jedyną kobietą, za niejakiego dra Roko, które sięczną w wysokości 15.000 ko nia, a pewnego dnia ofiarowa tę, ale znalazł tylko_ 50 gro~ 
której się nie bał i której nie go ona nienawidzi. Wkońcu ron. Z koszar często pisał do ła mu nawet :wartościowy szyi _ któ~e zabrał. Siedzi te• 
uważał za wroga. KochaJ ją będzie musiała się zgodzić na Marji. Lecz listy wracały, pierścień. raz w więzieniu śledczem :w, 
nawet bardzo i był dla niej to małżeństwo, hyle tylko u- gdyż Marja nie mieszkała już Sąd wziął· zeznania urzędni Łucku. 
bardzo dobry i czuły. Rów- niknąć awantur w domu. pod starym adresem. Zaniepo ka pod uwagę i skazał młodą ------------
nież żona obdarzała go silną kojony tem Erben pojechał 'do hochsztaplerkę, . która za cu-
miłością. Wiedziała o jego ma Ta opowieść do głębi wzru- Pragi i udał się przedewszyst- dze pieniądze prowadziła wy- CYGANIE ~YDLI 8D$ DO 
nji i starała się łagodliem po- szyła zakochanego prawnika. kiem do banku. Okazało się, tworny tryb życia, na rok wię 
stępowaniem wyleczyć go. Postanowił wspierać pieniężM że Marja podjęła 130.000 ko- zienia. 
Jej starania i troskliwość od· 
niosły pewien skutek. Artur 
stawała się coraz hardziej po
dobny do innych mężczyzn, 
nie odczuwał już tego panicz 
nego strachu przed k:obietami. 
Aż nagle przed kilku miesią
cami znów wpadł w kle6zcze 
straszliwej manji, znowu uro. 
ił sobie, że kobiety czatują na 
jeg~ życie. 
Najgroźniejszym zaś jego 

'nogiem miała być sąsiadka, 
Mary Axous. Był przekonany, 
że ta kobieta czyha na niego i 
chce go zamordować. Pewne
go dnia, gdy Mortimer jechał 
autem, spotkał na ulicy swe
go rzekomego wroga. Postano 
wił się więc go pozbyć. Całym 
pędem w jechał na chodnik, 
przejeżdżając śmiertelnie pa
nią Axous. 
Sąd nie wziął pod uwagQ 

,• 

Kupon porady 
prawne) 

W Szroecji od roiekóro niezroykle uroczyście obchodzony jest dzień lro. Łucjl. W dniu tym obierana jest 
1,Króloroa. - Łucja". W roku bieżącym została królową dnia ' śro. Łucji piękna Margaret · Skog, któr4 mi

dzimy na zdjęciu leroem ro ory_P.nalnem trad,ycyjnem przybraniu &loroy. 
Slarona groiazda filmowa Mary Pickford (na zajęciu pran•un) od pervnego cz.uu przerzucila si('. od filmu 

1
!o. ~~tu}~i._}~~-~~~~~J~-Jlf.~ ·te i;:::JJn~:J=8J-D!:~cf;ł (lQ_~n&r!!'t_ J~.i~~ ~~tarDlć. 

(Ił. L.) Prawdziw~ pruentem 
gwiazdkowym dla Warszawy Jest 
wystawiony łwieto w teatrze Wiei 
kim "Baron cygaflski„, opera komlcs 
na o pełnrcla powabu melodjach I 
zajmuj4ceJ treści. W tytułowej roli 
spisał eię bez zarzutu urodziwy te
nor Raczkowski Udała mu 1ię łwłet 
nie ładna arja z I aktu: ,.Aby 1ław<1 
nym być, trzeba umi~ tyć", jak r6w: 
nieł. jeszcze bodaj piękniejsza z Q 
aktu: "Gdzie łlub nasz był."", oct.. 
śpiewana wspólnie z FedyczkoW<I 
s~ która ·w roli cyganki Saffi wzbc 
dzała ogólny zachwyt •wym ełowi ... 
czym głosem. Skutecznie rywalizo.. 
wała z Dill Szczepańska. pełna pow& 
bu Arsena. Podobali aię takie: PłO'Ji 
ski, jako wspaniały magnat JVęgier-4 
ski, Szpingier, jako komiczny _,świo! 
niarz", Wędrychowska. jako pociesz 
na guwernantka i twawy Szczepan 
ski w roli jej syna. Baletmistrz Pia 
nowski ozdobił tę operę szeregiem 
perełek tanecznych, w których wy, 
różniały się: Karczmarewiczówna -
jubilerską techniką, Sławska 1- zja„ 
wiskowością swej powabnej apary
cji i czystością wykonania, Nowicka 
- lekkością w walcu wiedeńskim. 
wreszcie pyszny kwartet ze Stani· 
sławską na czele. Całość jest ze 
wszechmiar godna ujrzenia i zapew 
ne dorówna powodzeniem słynnej 
już „Rose-Marie", która śWieżo ob· 
chodziła już swe brylantowe godr. 
z teatrem Wiełldm. 

Czytaltie N. su ortowta 

' 
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AndrzeJ Szarv 

ll'zruszaJąca tra9edja 111 rodzinie hsiążęce; 
Ola postanowiła nieco atropi6 Tarlicklego. 

Rzekła mu więc z nadąsan, mink,: 
- Mówił 'mi pan · przed chwilą, te pan }est 

uczciwym człowiekiem. Pozwolę sobie powtórzyć, 
że moja koleżanka i ja także jesteśmy uczciwemi 
panienkami i tak właśnie prosimy nas traktować. 

- Ależ nie mam najmniejszych w,tpliwo§ci 
co do pań - zawołał z zapałem młody aplikant -
ale ho też miłość. jakq odczuwam, jest tego rpdza
ju. że mogę j' głosić otwarcie. Jak jut pani mówi
łem. wahałem się długo. Miłość moja okazała się 
:wszakże silniejsza, nii mój rozsądek, silniejsza, 
niz moja wola ••• Dzi§ jest ł'uż tak głęboko we mnie 
zakorzeniona, że nie mia em innego wyjścia, jak 
~łl wyznać. Je~tem gotów na wszystko.„ 

Ola. cała drżą.cz przejęcia, zdołała ledwje wy-
bełkotać: · 

--. Powinien pan wied~eć. że miło§ć uczciwe. 
go człowieka, jeżeli jest istotnie tak silna, mote 
ujawniać się tylko jedn~. jedynym sposobem •.. 

- Wiem o tem - odparł z uniesieniem Gu
staw Tarlicki - to też nie zamierzam ią6 jakąkol· 
:wiek inną drogą; Ta drog„ właśnio jest jedynym 
celem mego życia. 

Ola nie była przygotowana na: d tak wielo. 
Spadło to na nią znienacka. Była zaskoczona .•• 
Przymknęła zlekka oczy„. Poczuła zawrót głowy .•• 

Po chwili wszakże otrzeźwiała i ogarnęło ją 
nagle mnóstwo wątpliwości. Dała im wyta.z. mó
wiąc: 

- Proszb mi wyhaczy6. ale nie mogę tego 
:wszystkiego ra~ poważnie. Pan jest zamożnym 
młodzieńcem, daleki od naszego świata ubogich 
pracownic. Już dawniej takie małżeństwa bywa
ły rza<lkością, a obecnie niemal nigdy już się nie 

· zdarzają. Dziś mqżczyini żenią się tylko wtedy, 
gdy wyczuwają jakiś posag. Dlatego mimo wszyst· 
ko pozwalam sobie powątpiewać o uczciwoś.ci pań„ 
skich zamiarów. 

- Bardzo mi preykro - zawołał Gustaw· -
ho zważyłem starannie kutde moje słowo. Dlatego 
tak długo zwlekałem z tem wyznaniem, ho chcia
łem sam siebie wypr6hować i przekonać się o sile 
mego uczucia. Gdy roni" pani bliżej pozna, prze~ 
kona się pani, że nie nnleżę do tych, co kuszą mło
ae dziewczęta ożenkiem, a mają zgoła inne za
miary. Nie jestem ulicznym uwodzicielem. Kocham 

Mili powiodło się nadspodziewanie dobrze. 
1Wzięła odrazu kilka akwizycyj. Odkurzacze, fro
ierki, maszyny do pisanią, radjo, a nawet zaryzy
kowała ubezpieczenia iyciowe. 

Poczuła w sobie bowiem nagle wielki impet 
i kolosalną energję. Chciała pracować, aby dopo
móc Stasiowi do ur.zeczywistnienia jego planu 
a zarazem, aby zabić czas, który poprzednio dłużył 
jej się coraz nieznośniej„. 

Niedobre bywa próżnowanie, którego niespo· 
tsób zapęłnić nawet czytaniem książek, czy innem 
spędzaniem czasu. 

Miała zaś w tem wszystkiem jeszcze jedną 
ukrytą myśl, a mianowicie: wychodząc za Stasia 
i szukając pracy, przypuszczała, że tem zagłu.szy 
~ sobie ostatecznie powracające wciąż natarczy
wie myśli o.„ Henryliu. 

Nie mogła im się oprzeć. Natrętnie i nieodpar· 
cie przypominał jej siQ wciąż. Jeżeli nie na jawie, 
gdy udawało jej się łatwiej odpędzać wszystkie 
myśli o nim, to we śnie, gdzie już była bezbronna •.. 

Wydawało jej się więc, że gdy wyjdzie za Sta· 
sią,..łat~iej . ~apomni o Henryku .. Przyp~szcza.~a 
ta:łde, ze w wirze pracy poproshi :nle będzie sobie 
o nim więcej przyf ominałn. 

On zaś musia jej jednak nie zaJ>ominać. bo 
otrzymywała od niego nieraz krótkie karty pocz
towe z pozdrowieniami i niciem wi((Cej. Ani razu 
nie prosił o odpowiedź. Ani razu nie podawał adre
su. A może i byłaby mu nieraz chętnie napisała.„ 

Wido~znie wszakże sobie tego nie życzył. Mo
że. myś!ał, że ~iczego weSQłego dla siebie si~ nie do„ 
w1e, waęc.„ nnlcza.ł„. . 

Otrzymawszy rozmaite akwizycje, Mila mu· 
siała teraz całemi dniami niemal uganiać się po 
klientach. 

· Miała sposób SJ?rytnie wykombinowan-y. T E>le
łonowała. Nigd}: rue erosiła :w1zakże do telefonu 

głęboko i powdnie. Mojem jedynem pragnieniem 
w tej chwili jest wiedzieć, czy będę m6gł liczyć 
choćby na odrobink~ wzajemności. Dlatego po
zwoliłem sobie przemówić do pani. Od odpowiedzi, 
jak, otrzymam zależeć będzie całe moje życie. 
Bez spełnienia mych marzeń nie będzie dla mnie 
miało żadnej wartości. 

Szczeroś6 sł6w młodzieńca wywarła na Oli 
potężne wrażenie. Nigdy jeszcze nie przeżywała 
podobn~go uczucia. Mimo to czyniła gwałtowne 
wysiłki, aby J?Anować nad sobą i rzekła: . . 

- Musi mi pan l(ybaczyć. ale trudno ro.1 uwie
rzy~ w rzeczywistość tego wszystkiego, co pan 
mówi. Spada to tak nagle, że zdaje mi się. że śnię.„ 
albo, że jestem w kinie i to wszystko dzieje się na 
łilmie miłosnym„. 

- ·Chciałbym właśnie przeżyć taki film miłos
ny, kt6ryby nigdy 6ię nie kończył. Ukochana moja 
jest dla mnie pil(knłfijsza. niż wszystkie gwiazdy 
filmowe. Niechże zechce być gwiazdą mego szczęś
cie.. Tera~ zd - dodał wzruszonym szeptem -
nie pozostaje mi nic innego. jak wypowiedzieć 
to n«jsłodsze dla mnie imię ..• imię zachwycającego, 
czarującego dziewczęcia, które oby zechciało zo~ 
stać moją żoną, umiłowan(\, poślubioną.„ 

Ola oniemiała. Zbyt wielkie przejęcie dławiło 
jej gardło.„ 

Gustaw :i:d tym samym wzruszonym szeptem 
dodał: 

- A może„. pani już„. odgadła to imię?_ 
Z wielkim trudem .Ola ledwo zdołała wyszep-

W: . 
- Może.„ 
.- W takim razie błagam panią o. odpo;iedi 

na dwa pytania.„ 
- Słu„. cham.„ pa.„ na.. - i ledwogcią wybeł-

kotała Ola. · 
- Otóż moje pierwsze pytanie brzmi: „Czy 

myśli pani, że nie dostanę kosza?" 
- Zda.„ je m1 się.„ że„. że ... nie„ 
- A teraz moje drugie pytame: „Czy Jt?st 

pani pewna, że moja ukochana jest wolna? Nie 
· zwił\iRna. jakiemkol wiek słowem z kim innvm ?" 

- Jest wolna i z nikim niczem niezwiąŹana.. 
Na obliczu młodzieńca odm.awnlowałe. się 

ogromna radość. 

pani do:mu., lecz gospodarza mieszkania. Przema
wiała za.lotnym głosikiem: 

- Czy pózwoli pan, ie młoda i miła panienka 
o powabnej powierzchowności złoży panu krótką 
wizytę? I gdzie pan woli, w biurze, czy w prywat
nem mieszkaniu? Zapewniam pana, że to-nie ża
den kawał. Podam panu mój numer telefonu i może 
pan natychmiast sprawdzić, że tak było. Może pan 
poprosi do telefonu pannę Milę. 

Prawie wszyscy panowie byli tern mocno za
intrygowani, zwłaszcza, że gdy zapytywali, w ja
kiej sp:r:awie chciałaby się zobaczyć, odpowiadała 
tajemniczo i obiecująco: 

- W sprawie osobistej. I zapewniam pana, że 
pan nie pożałuje. 

Miły głosik kusił wielu panów i wobec tego 
Mila miała pełne ręce roboty. Gdy przybywała. 
ofiarowała z ujmującym wdziękiem swoje artyku
ły. Oczywiście, niezawsze z dobrym wynikiem., 

Niektórzy panowie bowiem mówili jej to sa-
mo, co poprzednio .izefowie: · 

- Pocóż taka urocza os6bka trudni się taką 
pracą? Nie szkoda to ślieznych nóżek dla dreptania 
przez cały dzień w takich sprawach? Ile pani na 
tem może zarobić miesięcznie? Niech pani wymie
ni liczbę, a ja pani odrazu zaofiaruję drugie tyle. 

Mila znów zapytywała: 
- Zaco? 
-.. Za nic. Zato, że pani jest taka czarująca..„ 

I zato, że będę mógł od czasu do czasu na panią po
~?trzcć zhlisk~.„ Zaprosić gdzieś.„ Do teatru, do 
i<ma„. na dancing.„. · . 

Mila <.>dpowiada obiecująco. : . . 
'. - Nie powiem tak, nie powiem nie, powiem -;-

n10ze ..• 
I namawiała w dalszym ciągu !la za.m6wienie, . 

jako"na zadatek.„ . · 
"iardzo czesto udawało iei ti.Q coś amzedać. 

Zawołał, promieniejąc szczęściem: 
, - Wobec tego nie pozost~je mi nic innego. 

jak poprosić panią, aby pani zechciała łaskawie 
powtórzkć całą naszą rozmowę swojej czarująco
uroczej ·oleżance. 

N a potwierdzenie swych słów wskazał na Ste
nię, której zgrabna figurka ponętnie zarysowy· 
wała się wśróCI roju gołębi. Ola zbladła. Osłupiała .. 
Stała bez ruchu, jakby przygwożdżona do miejsca, 
na którem się znajdowała. 

Natomiast młody aplikant, wpatrzony wciął 
jeszcze rozkochanemi oczyma w Stenię, dodał to
nem, zaprawionym, jakby szczyptą lęku: 

-- Oto zwfóciła. ku nam swoją śliczną gł6wkę. 
Chce, zdaje się, do nas podejść„. Więc ja ućiekam 
B«tdę tu jutro o tej porze ... Na tern samem miejscu. 
Będę pani dozgonnie wdzięczny, jeżeli pani zechce 
łaskawie przybyć i powiedzieć mi, czy rzeczywi
ście jest tak, jak pani przypuszcza.„ to znaczy, 7.:e 
m6głhym żywić nadzieję na ziszczenie mych ma
rzeń„. Czy też ..• że muszę wyrzec się mych snów 
o szozęściu i miłości, mych pragnień, które roiłem .• 
czy pryśnie zlota nić mego uczucia ... czy też po· 
wiąże mnie z moją umiłowaną węzłem nierozel'• 
walnym... . 

Podał rękę Oli, która zdołała ledwo tylko .il\ 
musnąć, tak byla osłabiona i wstrząśnięta tern, co 
się tiłało przed chwilą. Wnet już zmieszał się z tłu· 
mem przechodniów. Stenia przestała już karmić 
gołębie, których stadko odfrunęło gdzieindziej. 
Rozproszył się także barwny rój dziewcząt z ma· 
gazynów. Już był najwyższy czas wracać do pracy. 
To też pierzchnęły 1wszysi.kie w rozsypce. 

Stenia podbiegła do swej koleżanki i wzięła 
ją pod rękę. Szybkim krokiem pobiegły obie w kie~ 
runku magazynów, w których pracowały. 

Wielce ·zaciekawiona rozmową, jaka Ola od· 
była przed chwilą z młodym aplikante~1, Stenia 
nie wytrzymała i zasypała ją pytaniami: 

- No i cóż? I jak? Co ci powiedział? Rozma
w~aliś?it; t~k długo, że .już chciałam podejść i po
wiedzlec, ze muszę, niestety, przerwać to czułe 
gruchanie, bo inaczej będzie w magazynie wielka 
awantura. Mów, mów prędzej, co ci powiedział! 
Umieram z ciekawości„. 

Dalszy ciąg jutro. 

zwłaszcza, na raty. Myślał sobie, taki pan, źe jeżeli · 
mu się uda to, co zamierza, to dobrze, a jak nie, to 
przestanie płacić dalsze taty i już ... 

Mila zaś miała w tern swoje wyrachowanie, bo 
sprytnie sobie zapewniła prowizję od każdego za. 
mówie.nia podpisanego, niezależnie od tego, jak 
raty będą wpływały. Innemu ngentowi możebY, 
tego nie dano, ale Mila uśmiechnęła się zalotnie 
do tego czy innego szefa i uzyskiwała wszystko, 
co pragnęła. Ponieważ zaś i:zeczywiście zamówień 
wpływało sporo, udawało jej się więc zarabiać 
wcąle niezgorsze sumki. 

Pomyślała sobie, że może wartoby nawet zo
stać na stałe ..• Skoro już będzie miała zapewnione 
utrzymanie drogą samodzielnej pracy, więc foC'O 
jej ostatecznie ślub ze Stasiem? Ale... myś tę 
szybko od siebie odrzuciła. Jednak małżeństwo to 
nęciła ją z wielu względów, a obecne zarobki, 
oparte przecież.~a dość kruchych podstawach, mo· 
gły nagle odpasc. 

Miała, naprzykład, taki "'-ypadek. Kogoś uhez~ 
pieczyła. no. życie. Ten wszakże zażądał, aby dla 
podpisania deklaracji przybyła do hiego prywat
nie. Mila na wszelki wypadek i na próbę wolała 
posłać kogo innego. Oczywiście, że gdy przyszedł 
kto inny i to mężczyzna, klient cofnął deklarację. 
Słowem, niesposób było liczyć na stałe źródło do· 
chodów. 

Staś wiedział o wszystkiem i choć niejedno· 
krotnie pienił się z zazdrości, hamował się wszak
te, widział bowiem tyle szczerości i zapału w 
oczach Mili, że brał wszystko za dobrą moneię. 
, .. Jemu, zresztą, też się dosyć poszczęściło. Miał 
już sporo lekcyj. Oczyw·iście, nie podawał nigdzie 
własnego na2;wiska. Pewnego dnia ojciec zagadnął 
go. co tam -słychać z jC..jQ zamierzonem malżeń· 
siw em. ' 

Da].,q ciąg jutro 



• 

Str.~ 

Felicja Chencinerówna WSZYSTKIE PRAW A ZASTRZEtONF.. 

PlłZ~l>lWK WZBUONIONY. 

IHILOSć NA BEZDROŻACH 
Pamiętniki c6rki warszawskiego miljo·nera 

27) Tragikomiczna · 
przygoda 

Nareszcie nadszedł, tak z 
'Ołęsknieuiem przeze mnie o. 
czckiwauy dzień, w którym 
Henryk zakończył przygoto
wania do n.owej wyprawy na 
morze. 

„UJona„ została sprzedana, 
a zakontraktowany został 
~pania~ transportowiec 
„Malaga .• 

Pod każdym względem ,,Ma 
laga„ przewyższała poprzed
ni statek - była ona dużo 
większa i przys.tosowana do 
zimowych transportów, mtałn 
bowiem stalowłl ochron4' do 
łamania lodów. 

Tym rnzem Henryk, naucza 
ny doświadczeniem, nie chciał 
zabrać mnie na statek. 
Miałam czekać w Gdyni na 

'jego powrót. 
Wynu.ięłam sobie mały do· 

mek na skraju miasta, tuż 
nad samem morzem. 

Na drugi dzień po odjeździe 
lłenryka rozszalała się strasz· 
na burza. 

Deszcz lał, jak z cebra. 
pioruny biły jeden za dru
gim. 
Siedziałam u siebie w dom-

ku i drżularn o jego losy. . 
Co chwila zdawało mi się, 

że słyszę za oknami jakieś 
krzyki i wołania. 

Patrzyłam przez okno na 
wzburzone morze, oświetlane 
co chwila polężnemi błyskawi 
cami: W mojej przewrażliwio 
nej wyobraźni widziałam to
;nącą „Malagę„ i Henryka, o
statkiem sił walczącego z Fa· 
lami. Mimo, że nadeszła noc, 
nie mogłam zmrużyć oka. O. 
garnął mnie strach. 

Dom stał nd ' uboczu, a ja 
byłam sama. 

Naj fan tasl yczniejsze myśli 
poczęły cisnąć się mi do gło
wy. 
Brałam proszki bromu, je

den po drugim, ale to mi nic 
nie pomagało. .Nerwy rnoje 
napięte były do ostatnich gra 
nic. 

Nagle przy drzwiach wej
ściowych usłyszałam· ,jakieś 
pukania. Z początku słabe, z 
każdą chwilą stawały się głoś 
niejsze i gwałtowniejsze. Za· 
częłam drżeć, jak w febrze. 
Serce biło mi w piersiach z ta 
ką siłą, że nie słyszałam już 
ani owego pukania, ani odgło 
sów burzy. Nie wiedziałam, 
co robię. 

Okrylam sobie głowę fu_ 
frem i poduszką. Nie chciałam 
nic słyszeć. 
~ W pew uej chwili czułam ra 
czej, niż słyszałam, że. drzwi 
in mną trzeszczą, pod napo· 
rem uderzeń. 

NiP miałam sił nato reago
wać. 
· Przykryta na głowę, czeka
łam, Cli się stanie. 
· Boga prosiłam, aby bandy· 
ta, ciy złodziej prędzej zabrał 
moje futro i pieniądze -
wszystko, co mam, aby w resz 
cie wszystko ucichło i mieć 
trochę spokoju, wypoczynku. 

Drzwi pękły z bukiem! Zim 
ny pęd wiatru, który wtargnął 
do pokoju, doniósl do mych 
uszu jak:ś okrzyk. 

- Feluś! feluśl - krzyczał 
głos za mną. 
Odwróciłam się błyskawicz 

nie. 
· W pokoju stał Henryk i pa 
-trzył na mnie przerażonemi o· 
czym11.. 

- Co tobie? - pytał. 

• 

Nie wiedzinłam, co mu od. 
powiedzieć. 

- Balum się. tak strasznie 
bałam się - szeptałam niewy 
raźnie. 

- Pukam i walę do ciebie, 
że umarłyby usłyszał - świa 
tło zapalone, więc wiedziałem 
że jesteś - mówił. 

- Ja się tak bałam.„ myśla 
łam, że ty toniesz - szlocha· 
łam. 

Henryk zaczął mnie uspo
kajać. 

- Myślałeś, ie '.WYiechałam, 
że zostawiłam pnlflce się świa 
tło? 

- Nie! Myślałem, że stało 
się_ coś złego. 

Straszny nastrój ustąpił mo 
mentalnie. 
Radość, że Henryk jest przy 

mnie, tak podziałała on mnie, 
że zaczęłam plakać i śmiać 
się jednocześnie. 

- Nie chciałam cię wpu
ścić, bo myślałum, że to ban· 
dyta - mówiłam chaotycznie. 

- A właśnie, że jestem -
śmiał się Henryk. 
Porwał mnie na ręce i wy· 

niósł mnie z domu. 
Deszcz lał strugami, wiatr 

wiał mi w oczy, że musiałam 
je zamknać. 

- Puść mnie! - krzycza
łam - co robisz! 

Nie zwracał uwagi na mój 
protest. Prawie siłą doprowa· 
dził mnie do brzegu morza. 
Byłam zaskoczona i nie 

wiedziałam, co chce ze mną 
zrobić. 

Henryk postawił mnie na 
ziemi. 
· - Patrz - pokazał palcem 
na szalejące u naszych stóp 
!ale - pojedziemy na morze, 

6 

wezmę cię na ,,Malag~" -1 która wskakiwała na grzbiet Załoga w milczeniu przygl, 
st~kniłem się za tobą. każdej naplywa.iącej fali, aby dała się naszemu wsiadaniu 

Teraz dopiero spostrzegłam runąć prostopadle w otchłań. na okręt. 
przy brzegu małą łódeczkę. morza. Jeden z marynarzy pod· 

Fale uderzały nią o skali- Za każdym razem wydawa- szedł do Henryka i . szepnął 
sty w tem miejscu brzeg. ło mi się, że idziemy już na mu: 
Zdawało się, że za chwilę dno, ale napływała nowa fala - Kobieta na statku, to zlJJ 

zdruz_g_ocze się na drzazgi. i wynosiła nas znów szybko znak - będzie nieszczęście! 
- Henryku! Boję się, my do góry. To było hardziej emo Zrobiło mi się bardzo nie· 

utoniemy! - krzyczałam, co· cjonujące, niż słynne kolej ki przy jem nie. 
fając się od brzegu. napowietrzne w Luna par· Henryk zburczał go solidnie 

- Czy myślisz, że nardał· kach! Po kwadransie takiej i kazał iść precz. 
bym twoje życie, kochana? huśtaW'ki dojechaliśmy do Poszedł zaraz, ale załoga. 
Taki szczur lądowy nie orjen. „Malagi", która też odczuwa· .~Malagi" długo coś jeszcz_o 
tuje się w niczem. Morze jest ła wzburzone morze, jednak szeptała tej nocy na temat ko 
zupełnie spokojne! - M6·wił w porównaniu do łódki, wy-I hiety na pokładzie i.. •• nieszcił 
tak przekonywująco, te pr2!e· dawało mi się, że s~oi nieru· ścia. " 
stałam się bać. chomo na twardej ziemi. Dalszy cilYf jutro. · 
Wprowadził mnie do łódki 

i odbiliśmy od brzegu. 
Dwóch marynarzy wiosło

wało zawzięcie, staraj1c się 
utrzymać równowagę ódki, 

W CZTERY OCZY 
Intymne rozmowy Iksa ~ tzytelnlkaml 

f 

,, Szwagier mnie· napastuje·~ 
Redaktorze, zalety moje łv• . „ 
Cle. 

Niech Pani się nie obaWia gróźb 
szwagra i w razie cze90 poprosi po 
licję o ochronę przed Jego okrucień 
stwem. Jeteli chodzi o dziecko, to 
moż1rnby się postarać o odebranie 
szwagrowi Pani prawa opieki n11d 
dzieckiem z powodu niewl1:1ściwej o
pieki. Jak to przeprowadzić, obji.śni 
Panią tlokladnie nasz doradca praw 
ny w redakcji, do którego należy 
się zwrócić , załączając kupon na 
bezpłatną poradę prawną. umiest• 
czany dość często w naszem piśmie. 

" 

, 
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Zbrodnia 13-letniego chłopca na ,;;~:ien'~~ikibtg~~ilicą! 
Zabił wieśniaka, upiwszy go uprzednio c1n~1!!ajio~~z~~ !!!,~t:~~ :t!~:n~r:~a ~~ot~;,c:!~ :Mii 

kiem do szynku. Tu opowia- niacb, zasiądziemy do stołów, by w przeciwgruźlicze". Stołeczny Komi· · Cały Belgrad (Jugosła~ia) Wszczęte w tym kierunku do-
. Jest do głęlii _poruszony mor- chodzenie wykazało, ż" mor
«łerstwem, c:Iókonanem przez dercą był 13-letni Nowakow. 
13-letniego Gustawa Nowako- Mundjan .na wojnie świato
wa. We wsi Dolowo wpobliżu wej dostał postrzał w głowę, 
Belgradu znaleziono na szosie który mu się dawał do ostat-
4'.S-letniego wieśniaka, Sawę nich czasów we znaki. Lekarz 
;M'.1,tndiana z roztrzaskaną cza zabronił mi pić alkoholu, po· 
azk4. Początkowo władze przy nieważ to zwiększało jego nie 
puszczały, że wieśniak został domaganie. Ostatniej soboty 
przejechany. Lecz znalezional Mundjan pracował w swej 
o 50 metrów od zabitego taba- winnicy; Pomagał mu w pra-

. klerka obudziła podejrzenie, cy Nowakow. O zmierzchu u
. ~ . padł on ofiarą zbrodni. dał się on wraz z pomocni-

d 
miłej atmosferze rodzinnej spędzić tet przy wspomnianem Towarzy• 

ał znajomym o swych oszczę Boże Narodzehie. I nigdy bodajże, stwie rozwinął ożywionll propaga\t 
dnościach, które mają docho- jak w tym okresie, obowiązkiem dę. Umieszczono w tramwajach do 
dzić do sumy 300 dinarów. No każdego z nas jest przez chwilę cho czytania dla pasażerów tysiąc egzem 
si je zawsze przy sobie w taba ciażby pomyślec o okrutnym łosie plarzy specjalnie bogato ilustrowa 
kierce, by nie padły łupem zło setek tysięcy naszych współbraci, nego zeszytu propagandowego „ Wi 

ludzi chorych na gruźlicę, rozsia- Służbie Zdrowia'„ rozdano tysfllCe 
dziejów. Gdy malec usłyszał nych po różnych sanatorjach i do- ulotek propagandowych umieszczono 
o tem, obudziła si~ w nim mach zdrowia. Odseparowani od ro na słupach miejskich estetyczne pro 
chęć posiadania tak „wielkiej" dzin, trawieni od miesięcy gor1lczk11. pagandowe plakaty. Jednocześllie. 
sumy pieniędzy. spalającą ich ciała - b'orykajll się wydane zostały 10, 20, 50-groszow• 

Postanowił stać się ich posia zludjzekdonsrcm
1
• _• !nuj~'Xic~ks. zych wrogów znaczki przeciwgruźlicze. Praca Sto „. ł>U „ łecznego KoJDitetu „Dni Przeciwgrttł 

daczem. Wiedział, że wieśnia- Wzdrygać się musi każdy, gd7 po liczych" niewątpliwie znajdzie ty. 
kowi nie wolno pić wódki. Do myśli, że co 6 ob~atel umiera wsku wy oddźwięk w społeczeństwie. Luci 
lał więc ukradkiem sp4'ytusu tek gruźlicy, a ogólem rocznie ginie ność stolicy, która niejednokrotni4 
do jego Iainpki wina. Mund- trzykrotnie więcej ludzi aniżeli dawała dowody swej ofiarno§cł. ~„ . a· k . . 1 · , I jan odrazu poczuł się źle. Ja- wskutek innych chorób. soo-tysięcy wo zareaguje na apel • hojn4 dło. 

.„ · .• :·: 

0 turo 01arzen1a ma zens w kiś sąsiad i malec chcieli za- ~~~~ob~, ~O~~;O d:a~d:~=~~ilce;t z!~ :b~~:~f~;tz~k:;:h~ON:!:~':!. 
·: · '· ·ma wielkie powodzenie w Japonjl prowadzić wieśniaka do jego graża swemu otoczeniu i jest rozsad szeregach ofiarodawców nie zabrak 

chaty. Po drodze jednak nogi nikiem zarazków. nie nikogo. Każdy grosz złcnon7 .._. 
'MTłaściciel wielkiego domu Klienci i klientki domu fo. d , ił M d' · ł A dzieje się to w tym okresie gdy walkę z gruźlicą przyczyni 1142 d• 

!I - · K b (J · · '' b · 0 mow Y un Janowi pos u- gruz'lica 1'est uleczałn" · p..,,, wcze• ...,,,... 'a b' "t J h b -io.·w.atowego w o e apon- warowego maJą moznosc o e.J , t · ł 'ak dł · ... ·-· "' ··"·wam z o Jęc e c oro 1 n°'"' 
' ł d k czens wa l runą J ug1 na nem rozpoznaniu choroby l regular go obywatela. Wspaniałym zbłoroc 

]a) · otworz'y W swem J:>rze - rzenia artoteki osób, chcą- ziemię. Sąsiad oświadczył, że nem leczeniu. wym wysiłkiem, składając gron dt 
si'ębiorstwie nowy dział, cie- cych wstąpić w związki mał- nie ma czasu i polecił chłopcu Ciężki trud walki z gruźlic11 I 11· grosza, przyczynimy 1ię do poWBła. 
·szący sif2 wielkiem powodze- żeńskie. W kartotece znajdu- za_jąć się losem pijanego. Na tę świadomiania społeczeństwa o groź nia nowych 11anatorJów l liczny~ 
niem. Nowy dział nosi szum- ją się fotografje kandydatów chwilę tylko czekał Nowakow. nych jej skutkach, przyjęło na sie- poradni przeciwgruźliczych, wzmał 

tytuł D T a ł · , t d f t bie, między innemi, Warszawskie niając tem samem tę:tyznę Narodu. 
ny . : " o szczęs iwego o ma zens wa, a po o ogra Chwycił kamień i rozbił czasz Towarzystwo Przeciwgruźlicze. W 
małżeństwa" i jest w zasadzie fjami jest umieszczony dokład kę wieśniaka. Następnie za- ciągu swej zgórą 2;.tetniej pracy 
biurem matrymonjalnem, pro ny opis tych osób. brał mu jego oszczędności„. i Towarzystwo fo, na czele którego 
:wadzonem tylko w szczególny Gdy ktoś naprzykład wyra- położył zabitego na środku szo stoi szereg wybitnych 1 zasłużonych 

· 'b ' · · · J ki b ł d ł jednostek społeczeństwa polskiego, 
spoąo • za ,zy~zeme poz~ama apon • , ~Y· y w a z~ Erzypuszcza y, samarytańską pracą przyczyniło się 

"llJonerzy porywani 
przez rewolucJonist6w 
Bogacze Kuby żyjl\ w wiel

kim. strachu. Oto rewolucjo· 
nUci nie uprowadzajl\ już tył 
ko wrogich sobie wybitnych 
polityków, ale także ludzi bo
ga~ych, nic niemających wtipól 
nego z polityką. Czynią to w 
celu rruiilenia kati partyjnych. 
Za uprowadzonycłi zaś żądają 
wysokich okupów. 

ktoreJ fotografJa lrzypadła ze został przeJechany. do zmniejszenia nasilenia choroby 
mu do gustu, za~zą d?mu to- Policja zatrzymała młodo- na terenie stoJ!cY:· w. por~dniach T'? ------------• 
warowego czym zadosc temu cianego mordercę w szynku,· warzystwa dziesiątki tys1~y iud-i• «. r 0 n I ka:::: 
żądaniu i poznaje gO' z niezna 

1 
gdzie pił wódkę wraz z bandą korzy~ta z p_omocy lekarskiej, w t1a 

. , . ik, na tor Jach wiele zaś cennych jedno • I 
JOmą. swych row1eśn OW. stek wyrwano z objęć śmiercL Wv =rze ... •OS 0 

siłki Towarzystwa musz11 znaleź~ po 
Glll:TE mobie uJtallloJ akłld fabrycny. rączu1, kuc:hllft. NOWJ •wtat ,., wproat parcie całego społecz~ństwa. 

'ł Chmielnej. Radel!ckt. Dorocznym zwyczaJem w okresie 

. 'V tych dniach uprowadził; 
w Hawannie multymiljonera 
kubij skie·go, króla cukrowe
go, Kasłano .. Na ulicy zatrzy
mali j!'-cyś dwaj ludzie tiamo
ch& l Kasłano. Jeden z nich no 
sił ~undur wojskowy, drugi 
policyjny. Obaj ,weszli do tia
mochodn, zajęli miejsce obok 
miljonera i pełnym gazem po 
jechali przed siebie. Od tej 
<'hwili nikt nie widział Kasta 
no. 

Do tej pory rewolucjoniści 
u~rowadzili jeszcze cztery o
soby, należące do najbogat
szyCh ludzi Kuby. 

Panika na kubie jest tak 
·wielka. że bogacze otaczają się 
rojęm· detektywów i 1trażni

. ków uzbrojonych od stóp ·do 
głowy, którzy mają ich bronić 
przed .rewolucjonistami. 

Od paru lat "' Placku md:rzessoriy Jest prutary polski zmyczttJ obchodu Im. Mikola}a, patroria dzlatlDy. 
ZmyczttJ ten. mpromadza MieJ1comg Zrviązek Pracomnikóm Mlejsldch. urz4dza}4c rD 1roej lmletlic11 tradg· 

cyJng obchód. 

• „ 

DANIEL BACHRACH , , 

Siadami. przestepców 
., . Z pamit:tnik6w b. aspiranta 

Warszawskiego Urzt:du Śledczego 

.Za· 'kulisan1i lupanaru 
X. I dalonego przed cztP.roma laty 

Przesie&iałem w lej ohskur za kr<;tdzież. ~ógł to ~yć ty~
nej spelunce przeszło dwie go ko dz~wny zhl~g okohcznosc1, 
dziny, poczem, zapłaciwszy \V' kazdy~ razie byl~ to bar
za .wino. i owoce, pożegnałem ozo podeirzane. Ch~rnłem zn 
patia Gllstawa i opuściłem je· ~szelką cenę zdoby~ fotogra
go jaskinię. Gustaw zapew- fJę .G:1:1st~·wa, lee~, rnes(ety, .w 
nial mnie raz jeszcze przed pohc11 me był9 Jego poąolH!· 
odejściem, że najdalej w l'i<!- ny .. Przypom~iatem ~ob~e, ~e 
gu dwóch 'dni znajdzie Jla w: Jego pokoJ..l~ znaJ•,luJ~ się 
mnie coś odpowiednieO'o i że kilka fotograhJ, postanowiłem 
da mi znać przez Kl:inerto· .przeto tego wieczora pojechać 
wą. . pod jakimś._pret~kstem ra,z je 
Następnego dnia sprawdzi- szcze do, me~o •. post<;t1·ac stę 

łem w _policji personalja (;u. '':Yd?stac w .7akikolwrnk ~I?? 
stawa. To, czego się dowic.lzta €ob Jedną z Jego fotograhJ. 
~~m„ prze~zło ;1110je najśmie_J- . Szczęście mi sprzyjało, gdyż 
sze ?czekr~va~ia_; ?kazało. się siedząc ~am z Gustawem w je 
bowiem, ~e 1mlę i na:tw1sko go poko1u przy butelce wina, 
Gustawa identyczne było z wykorzystałem moment, kie
imi~niem i nazwi~kiem praco· ?Y ~vysz~dł na chwilę z po.ko
;wnika, starego M1chalal{s.i wy JU i wy Jąłem z albumu jego 

fotograf ję. Posiedziawszy je
szcze krótki czas, pożegnałem 
go. Obiecał mi na następny 
dzień dostarczyć „towar", mó 
wiąc, że ma już coś odpowied 
niego na widoku. Z niecierpli 
wością oczekiwałem następne 
go rana, by pokazać fotogra
f ję Gustawa, 'znajdującemu 
się w więzieniu .Michal*owi. 

.:Mitmenfalnie poznał Gusta
wa, jako ich byłego subjekta. 
Wykrycie ohydnej zbrodni 
zbliżało sie ku końcowi, mu
siałem jednak zachować o· 
strożność, gdyż miałem do czy 
nienia z uielada przeciwni
kiem i najmniejszy b!ąd z 
mej shony mógł popsuć całą 
sprawę. 

Tegoż popołudnia zawiado
miła mnie Kleinertowa, że Gu 
staw znalazł JUZ dla mnie 
„coś odpowiedniego" i, że te
goż wieczora będę mógł się 
spotkać z 1ą dziewczynką. Z 
niecierpliw ością oczeki wal'cm 
ujrzenia nowej cfiary zwyro
dnialców. 
Bezzwłocznie skomunikowa 

łem się z prokuratorem i sę
dzią śledczym. Postanowili
śmy: już tej samej nocy zlikwi 

dować to gniazdo rozpust}: i 
aresztować sprawców. • 

Po porozumieniu się z na· 
czelnikiem tamtejszego urzę
du śledczego,? godzinie 10 wie 
czorem wvwiadowcy oraz po 
licja mundurowa, mieli okrą
żyć cały dom i w ukryciu ocze 
kiwać mego sygnału do wkro
czenia. Sygnałem tym miała 
być wybita szyba przeze mnie 
w oknie. 

Przed godziną dziesiątą za
jechałem pod dom Gustawa. 
Oczekiwał mnie już z niecierp 
liwością. 

- Znalazłem dla pana kąsek 
- rozpoczął, witając się zt 
mna. Kosztowało mnie to 
wp1:awdzie dużo pracy, ale co 
się nie robi, by zadowolić do 
brego klienta. 

- To świetnie - odpowie 
działem, z ledwością panując 
nad sobą. Aczkolwiek miałem 
za sobą długoletnią praktykę 
policyjną, byłem silnie zdener 
wowany i z niecierpliwością 
oczekiwałem epilogu. 

- Zaraz panu przyprowa
dzę tę dziewczynk<t - odezwal 
się Gustaw. - Niech pan jed 
nak bedzie ostrożn_y. hl: nie. 

• 

ODWOł.ANIA OD ORZECZEię IZB 
RZEMIELNICZVCH 

Ministerstwo Przemysłu i Handl11 
zawiadomiło urzędy wojewódzkie. 
it rozstrzyganie zażaleń na izby 
rzemieślnicze należy do kompetencji 
Ministerstwa. 

Ministerstwo Przemysłu i Handlo 
sprawuje nadzór nad izbami rze
mieślniczemi, więc tet odwołania od 
orzeczeń tych izb mają być kiero
wane do Ministerstwa. Urzędy wo 
jewódzkie obowiązane są przesyła6 
Ministerstwu odwołania wraz ze swą 
opinją. 
śWIADECTW A PRZEMYSŁOWE 
-Organizacje samorz,du gospodu„ 

czego wezwały ponownie przemy. 
&łowców, rzemieślników i kupców, 
l)by w terminie do :;1 grudnia rh. 
wykupili świadectwa przemysłowe 
na rok 1936. 

Terminowe wyk11płenie iwiadectw 
11chroni płatników od wysokich kar, 
przewidzianych w tej mierze prze;g 
ordynację podatkową. 

narobiła hałasu i nie ~rowa• 
dziła mi policji na karit. l 

- Niech siq pan nie obra• 
ża. dam sobie z nill radq - od 
p_owiedziałem z uśmiechem.. 
Kiedy Gustaw wyszedł z pd i 
koju wyjrzałem przez okno i 
zauważyłem ukrytych w um.& 
wionem miejscu wywiadow• 
ców. Dałem im szybko znaltc 
by pilnie obserwowali oku~ 
w którem się ukazałem. ~ 
dwie zdążyłem odeiś.ć od 
okna, gdy zjawił się Gustaw. 
z młodą dziewczyną, prawie 
dzieckiem. Rozglądała się do 
koła przestraszona. Nieznacz„ 
nie dałem znak Gustawowi, 
by nas zostawił samych. U śmie 
chając się cynicznie, opuścił 
pokój. Przyjrzałem się bliżej 
młodej dziewc~ynie. Była to 
bardzo ładna blondynka, lat 
około czternastu, biednie lecz 
czysto ubrana. Podszedłem do 
drzwi, by stwierdzić, czy nikt 
nas nie podsłuchuje i gdy zau 
ważyłem, że nikogo niema po„ 
de drzwiami, uspokoiłem ją. 
by się niczego nie obawiała, 
gdyż nie stanie jej się nic złe 
go, 

Dnlsz!; ciąg jutro. 

,, 
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Sam pieniądz nie da szcześcia 
Mil)onerzy są często niewoJnlkaml swych skarbclw 

Czy miljonerzy są szczęśłi· 
wi? Czy pieniądze przynoszą 
im szczęście? Te py1ania za
przątują umysł szarego czło· 
w ieka, któremu brak pienię
dzy da je się dotkliwie odczuć. 

ż ~·cie wykazuje, że nie 
wszysC'y z tych bogaczy są 
szczitśliwi, że pieniądze nie 
zaw :-. :te przynoszą ze sobą 
szczc. 3cie. Większość z nich 
po<l Loniec życia ogarnia ja
kaś dziwaczna manja, czasem 
jest io chorobliwe skąpstwo. 

Tak naprzykłud niedawno 
imarł, a ściślej powicdziaw~ 
~zy, zagłodził się _pewien 
szwajcarski miłjoner. W Jego 
mieszkuoiu, brudnej, małej 
rud e rze, znaleziono miłjony 
franków w gotówce i w _papie 
rach wartościowych. Z pod 
łóżka wyciągnięto zdechłego 
z irłocłu kola. Skąpiec wyda· 
wał bardzo mało pieniędzy i 
tylko nu pożywienie, aż wkoń 
cu zmarł wruz z kotem - jedy 
nyru towauyszem - z wy
ciei1czenia. 

miła niespodzianka. Oto, gdy 
zasiedli do stołu, towarzyszy· 
la im przy posiłku woskowa 
lalka, która do złudzenia przy 
pomina.ła pierwszą żonę boga 
C7a·. Woskowa figura była naj 
pierw obsługiwana przez 
służbę. Po kolne.ii miljoner 
polecił żonie rozebrać figurę 
i położyć do łóżka. 

Wol?'ó1e woskowa figura od 
grywała najgłówniejszą rolę 
w domu. Gdy żona zwracała 
się do miljonern z jakąś proś
bą, ten pytał się o zdanie figu 
ry. Rozumie się. że lalka nie 
dawała odpowiedzi. Udzielał 
jej sam miłjoner, który był 
wówczas głęboko przekona· 
ny, że to lalka mówi przez nie 
go. Ten stan rzeczy nie zmie
nił się nawet wówczas, gdy 
młoda kobieta wy<lała na 
świat dziecko. Gdy tylko dzie
cko podrosło, matka wysłała 
ie z domu, nie chcąc, by prze 
bywało w towarzystwie obłą· 
kanego ojca. Wreszcie miłjo
ner wyzionął ducha. Żona. o
dziedziczyła po nim olurzy· 
mią fortunę i dopiero wów
czas zamieszkała ze swem u· 
kochanem dzieckiem. 

Trzr zbrodnicze kobietJ 
udusiły niemowlę po pierwszym krzyku życia 

Rzadko notowana w kroni-1 krzyk noworodka. że na łóżeczku leży martwe 
kach sądowych sprawa „fa- Po paru minutac\ wyszła z dziecko, przykryte kołderką. 
brykantek r.niołków'' znalazła pokoju silnie zdenerwowana Akuszerka kazała niezwłocz 
się wczoraj na wokandzie Są Mazurkiewiczowa i nie zauwa nie przewieźć Oświtową do za 
du Okręgowego. żywszy widać Zybuli, zawoła kładu. 
Tło tej ponurej sprawy ła: Zybula zawiadomiła policję„ 

przedstawia się następująco: - O, Boże! Cóż to będzie? Wszczt:to dochodzenie, 
50-letnia Ludwika Mazurkie I jakby odpowiadając na po Sekcja zwłok noworodka 

wicz zajmowała przy uL No- stawione. pytanie, dodała: wykazala, iż urodziło się ży· 
wołipki mieszkanko, którego - Wszystko będzie dobrze, we i zdolne do życia. śmierć 
część odnajęła sublokatorce, jeżeli dziecko nie będzie sine. nastąpiła wskutek umyślnego 
Marji Zybuli. Wtedy Zybula, podejrzewa- zatkania dróg oddechowych. 
· W sierpniu tego roku Ma- j11c, .iż stało się coś z dzieckiem Potworną akuszerkę, jej po 

k b I d ~ d b <l mocnicę oraz matkę areszto-
zur iewicz pr;zo;y y a o miesz nie o rego, powie ziała, że wano. 
kania wraz z akuszerką, Ewą przecież dziecko urodziło się Szcnfeld, Mazurkiewicz i o. 
Szcnfełd, oraz będącą w ciąży żywe. . świtowa, stanąwszy wczoraj 
Katarzyną Oświt. Mazurkiewiczowa aż zatrz<: przed Sądem Okręgowym, w. 

Mazurkiewicz zmiejsca o- sła się. Wbiegła do pokoju. dalszym ciągu uparcie twiet
świadczyła swe_j sublokatorce, gdzie była chora wraz z aku- dziły, iż dziecko urodziło się 
aby się wyniosła z mieszka- szerką i powiedziała: martwe. 
nia, po.niewa~ znajoma jej tu - Moja sublokatorka wszysl Zbadany biegły - ginekolog 
odbędzie porod. ko słyszała. Jestdmy zgubio- kategorycznie oświadczył, że 

Tej samej nocy rozpoczął się ne. dziecko już po urodzeniu zo-
poród. Zybulę wyproszono z . Akuszerka nie przejęła się stało uduszone. · 
mieszkania, a akuszerka wraz tem zbytnio, dodając, iż w „są Sąd wydal wyrok skazują• 
z Mazurkiewiczową krzątały dzie mnie będzie wiar~. a nie cy 3 kobiety - zbrodniarki na 
się kolo chorej. . jej." surowe kary: akuszerkę Szen 

W pewnym momencie Zybu Teraz Zybuła nie miała żad- feld na 8 lat więzienia, Mazur 
la, stojąca t.a drzwiami, usły- nych wątpliwości. Weszła do\ kiewicz na 6 lat, a matkę O· 
szała wśród krzyków matki pokoju położnicy i zauważyła, świt na 5 lat więzienia. 

lnny znów mi1joner popeł· 
nił sumoł,ójslwo. W pozosta
wionym liście do rodziny pi· 
sze, że o<ll>ieru sobie życie nie dlatego, że zunluzł się w trud ---„-„„--„„„ __ „ ____ „_„_„„„ ___ „ ___ „ _____ „_„_„ _____ „_ 
nośC'iad1 fi11u11suwyd1, a popro 

dtziid:a~~~og;e,:i~;!~:S~li~ell~~ N1·ezwrk10· 5'c·1 VI ob1·1czu s"m1·e· rei· ciło. luny zaś z nudów zaczął 
kraść i okradał znajomych z 
nu1 łowartościowych przedmio 

tó~ietu z ni«i-h wpada w man Przyroda broni nas przed zatratą· 
ję prześladow~ztt .. Pewien bo- Rqbotnikowi, F.redowi lrvin I uość, usłyszał hałas. rozbijaj!\ wien automobilista pędził na zgrzytem na miejscu. Zdawa~<> 
gacz -A.meryka11sk1 zl>uJował ' gowi, prncującemu p1·zy lmdo cego się w kawałki pokładu, i·ówilej juk s1ól szosie z szyb się. że kobieta z dzieckiem. 
soL1e luksusowy .iacht i przez ' wie potężnego dźwigu w lon· który pociąg:,nął go za sobą i kością 160 kilometrów na go- znajdowała się juz pod k~la-
3t. lat rrzeLywał na morzu. I dyńskim porcie, zdarzył s.ię któryby go zmiażdżył, gdyby dzinę. Nagle zauważył w o<lle rni samochodu. Przerażeui 
OLuw1a s1_ę bowiem~ że na lą· ; niezwykły wypadek. Tuż lrving nie uratował się przez glości 50 metrów od siebie przechodnie nadb1egl1, ~c\
d1:1e. Ltt<lzie 11apadu1ęty przez przed skończeniem pracy, na skok, podyktowany mu przez płomień buchający z środka dząc że wszelka pomoc jest 
uro1011ego wroga, który ósmem piętrze budowli, z nie· jakiś wewnętrzny rozkaz. szosy .. W tej samej chwili w i:;późmona. Okazało ~:ę !ed• 
go 1:a!Ji1e. Inny zuów, o,,.arnię wiadomej pl'Zyczyny zacz<1ł Gdy wróc:ił do siebu~. nie u· asfolcle powstała szeroka uak, że matce Jak i dziecku 
ty również munjq prześiadow ;ię obsuwać żelazny pokład, miał odpowiedzieć co go skło szczelina i dał ~ię słyszeć wy- 111e stnlo się nic złego. Zaw
czą, _oLuw1al sr~. że jego ~vro- ua ·którym znajdował się ~r: uiło _do tego kroku:, Zdaje so: buch, a w powietrzu uniósł się <lzięczać to należy siln~j mi
guw1e przckupu1 znlogę 1, że łing. Pokład coraz szybciej b1e jasno sprawę, ze w owej tuman kurzu i piasku. Aulo· !ości matczyuej do dziecka. 
ta wło7y <lyua111it w węgiel. .;ię obsuwał i życiu robotnika chwili o uiczem nie myślał. ,mobilista, a raczej jego stopa, Zanim jeszcze autobus zstrzy, 

Lecz , ych wszystkich dzi· .mgrażuło poważne niebez· Zapewnia, że działał tak, jak- nacisnęła pedał. Auto ruszyło mal się, jakaś wyżsża i o.ie
Wa«lw nie możuu porównać z pieczcnstwo. Nagle I rvmg o· by mu ktoś wydał rozkaz. Je· jeszcze większym pędem, pra świadoma siła kazała jej od
oblę<luq muuJą pewnego wuJ- Jepchuąl się od brzegu pokła go c~yn nie stał pod kontrolą wie przeskoczyło przez hu· rzucić od siebie dziecko. P<~d. 
timiłjouera ameryk11 (1i:;kiego. <lu i skoczy1 głową w<lóf. :,pa rozsądku, by! on dokonany chającą ogniem wyrwę, pom· świadomie tak do!Jrze wyc:eJ.o 
Po śmierci pierwszej żouy, o· Jek zakończył się dość szczę· przez samo ciało. knęło jeszcze przez szmat dro wała, że niemowlę zatoczyło 
żenił się po raz drugi. ~lłu<lą sliwie. Upadł na stos piask~, P~dohnr wypadek. zda· gi w szaJonem tempie i wresz w powietrzu mały luk i upad 
malżou~ę. gdy przybyła do JozuaJąc tylko złamania tę.ki. rzył się na Jednej z n~iruch· cie zatrzymało się. Io na skraj chodnika. Dzięki 
pałacu miłjonera, czekała nie lanim jeszcze stracił przytom liwszych szos Ameryki. Pe- Również i on, jak ów robot- poruszeniu ciuła przy rzucie 

lł'IESCI ·SPORTOll'E 
ZAGRANICZNI GOśCIE 

POKONANI 
W d rug1m dni u pobytu w 

,Warszawie kombinowana dru 
żyna zagraniczna koszykówki 
ro1:egrala mecz z AZS. Akade· 
n1icy, zuujduj:1cy się w dosko 
nalej formie, niemal bez wal· 
ki rozgromili z.amurskich spor 
towców, Ostateczny wymk 
brzmiał: 61 :3:.? (28:18). 

W yn1k ku <losu11ecznie mó
wi o klasie akademików war· 
szawskich, a kiepskim pozio
mie gości. 

CIEKAWOSTKI 
BOKSEHSKłE 

Dwukrotnie do11osiłiśmy o 
!liedoszlym wyjeździe bokse· 
rów l'olonj i Jo Tuli 111u. O bee· 
li ie dow iud ujemy sic;, że spru· 
wa la ddi11i1yw11ie została 
załatwiona i Óscmku Połonji 
wyjeżdża 19 stycznia, by 21 
styczuia rozegrać w Tallinie 
zuwody. M1ej111y nadzieję, że 
tym razem Tulliu nie spłata 
już uiespodziuuek. 

Oo W arszuwy zjeżdża na 
2"9 grudnia Joborowy zespół 
Warty poznal1skiej dla roze
grunia meczu z Polonją. Awi 
zowuny skład Warty przedsta 
wia się w seosób następujący: 
Ko~iołek, SQbkowiak, Rogal· 
ski, Kaj nar, Sipiński, Kruszy
na, Szymura i Piłat. 

W ramach meczu Skoda -... 
~arliuwi&Jlka .'2Q $i~cwal 

dojdzie do atrakcyjnego spot 
kania w wadze koguciej mię
dzy Czortkiem, a Krzemiń· 
skim. . 

Przed kilku laty dwaj kole· 
dzy z jednego klubu w Gru
dziądzu, dziś należą do dwóch 
kl uuów stołecznych. W alka 
o!Statecznie rozstrzygnie, czy 
Krzemiński jest istotnie naj· 
lepszym „kogutem'· w Polsce. 

. ROBOTNICY RADZĄ 
W na.i bliższą sobotę (21 b. 

m.) odbędzie się doroczne ze· 
brunie HPA. Zebranie to zapo 
wiada się dość burzliwie, ze 
względu na silną opozycję 
klubów do dotychczasowych 
władz. Zebranie odbędzie si~ 
o 7-ej wiecz. w lokalu ZZK. 
(Czerwonego Krzyża 20). 

Z LODOWEJ TAFLI 
W Wiedniu został rozegra· 

ny mecz hokejowy między 
„szwajcarskimi kanady jczy· 
kami", a miejscowym W. E. V. 
Zwyciężyli goście w stosunku 
4:3 (1:1, 0:2, 3:0). 

W Pradze francuski zespół 
Francais Volants pokonał 
LTC. Był to Jtlecz z cyklu 
gier o puhar. · 

WIESCI Z HAMBURGA 
Do Ha,mhurga przyjechała 

hokejowa drużyna polska pod 
wodzą prokuratora Kuleja i 
p. Krygera. łfokeistów pol
skich witano bardzo serdecz· 
nie. YJ.. ho.ielu, gchio eksP.edx· 

• 

ej a zamieszkała, powiewa hia 
Io • czerwona Haga. 

Niedzielny mecz między 
Polską, a Niemcami; jest bar· 
<lzo mocno reklamowany. Za· 
wody odbędą się na nowo 
otwartem lodowisku. Przewi
dziane są uroczyslości, a w 
przerwach mecza i po meczu 
popisywać się będą najlepsi 
łyżwiarze niemieccy. 

Mecz z Niemcami będzie 
pierwszym sprawdzianem for 
my polskich hokeistów. A 
czas najwyższy już sprawdzić 
tę formę, ze względu na 1bli· 
żającą się olimpjadę zimową 
w Garmisch Purtenkirchen. 

MlSTRZOWlE 
ODPOCZYWAJĄ 

W najbliższą niedzielę nie 
będzie meczów bokserskich o 
drużynowe mistrzostwo Pol
ski. jak wskazuje kalendarz, 
dalsze rozgrywki rozpociną 
się 5 stycznia. 

Narazie na czele tabeli opla 
sowała się poznańska Warta, 
dzięki wysokocyfrowemu zwy 
cięstwu nad łódzkim I. K. P. 
Za poznańczykami kroczy 
warszawska Skoda. Zdaje się. 
że właśnie Warta i Skoda b~
dą finalistkami tegorocznych 
walk o tytuł mistrza. 

I kto wie, czy warszawska 
Skoda nie wydrze Poznaniowi 
tak długo przezeń hodowane· 
&o J.,ILwu. 

nik, opowiadał później, że w kobieta uratowała i swoje ży· 
fatalnej chwili nie myślał wca cie. Dzięki temu wóz nie naje 
le, że J. ego ciało zulełnie dzia- chał na nią, tylko zatrzymał 

•~ k · , się tuż obok niej. 
lalo, jaKby na roz az ja ieJs Jak należy wytłumaczyć te 
wyższej siły. Mogło się wprost wszystkie niezwykłe wypad• 
zdawać, że jego członki w ie- ki? . 
działy, że zatrzyman~e a uta, W b I d · k ł 
lub ominięcie szczeliny przy Y itni u zie nau i t uma 
szybkości 160 kilometrów na czą te z)uwiska w naslępujł}• 

h 1. cy sposob: nasz duchowy or• 
godzinę grozi niec yuną śmier o"anizm odbiera alarmuJ·ące 
cią, iż jedynym ratunkiem -

k 
syguuły o lakiem natężeniu, 

to zwię szenie tempa. że cale ciało zostaje poJ<lane 
Tego rodzaju zadziwiający tym sygnałom i wykonywa je 

wypadek zdarzył się w naj· go rozkazy z niezwykłą do
ruchliwszyru punkcie Paryza. kladnością. W obliczu śmierci 
Pewna młoda matka. trzyma· u' zdrowego człowieka zostaje. 
jąca na ręku dziecko„ wysia: wprnwiouy w r_ucli . ten uie ... 
dla z tramwaju. W tej samej zwykły mechanizm mstynktu 
chwili nadjechał autobus il samozachowawczego, który ~ 
przewrócił kobietę. Kierowca odłamkach sekundy potrafi 
autobusu miał jeszcze tyle wykonać nnjbur<lziej zawile 
przytomności umysł.u, że puś czyuności. W te1_1 sposób przri 
cił w ruch wszystkie hamul· rodu sama brom nas przed 
ce. Autobus zatrzymał się ze śmiercią. 

Udawał ksiecia i króla 
a bgl zwuczajngm alerzgstą 
PARYŻ, (PAT). Jak donosi ·Bielski znany był swego 

komunikat policyjny, areszto czasu w .polskich kołach fil
wano w Paryżu niejakiego mowych 1 występował pod pse 
Stanisława Bielskiego, lat 27 udouimem Harry Cort. 
Osobnik ten, podając się za 
księcia i „1iretendenta do tro MAUONKOWIE ZABICI PRZEZ 

ł ił . POCIĄG 
nu p~le~iego~' pope n.: szereg Pociąg osobowy idący ,z Białego· 
naduzyc, m. m . naraził szereg stoku w kierunku Warszawy na prze 
hoteli na Riw jerze na straty jeździe p~d ~sią Baciuty nujeclu~ł 
Przy aresztowanym znalezio I nu przeJezdz1e !la furm~nkę Sta111-

1. k · · h · B" l k · sława Czechowicza wskutek czego 
no ~? runę ~ eromę. ie s 1 wóz zostuł rozbity, a jadący nim 
pode~~~:Y. J.est Q handel nar Czechowicz i jego żona Wiktorją 
kot.I · auuidli 6.mierć aa .miej~ . 
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~. Dziś! Trzy wielkie gwiazdy ekranu Mona Barrie, 
KiNO-TEATR Rod la Rocque, Gilbert Roland 

[Z ARY 
Taiemniczar' 

Dama 

aa ,„w 

Najweselsza komedja muzyczna o niebywałej treści I 
W ~~~~~ó 5~~~.t~I'~z!~!~~y~ka 

KINO-TEATR 

NO~ OSCI 
ł1 w P iotrkowie Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI". w Piotrkowie 

MARTHA EGGERTH I 
Nad prog ram: .,TYGODNIK AKTUALNOŚCI". 

li Początek o godz. J p.p., w niedziel e i święta o godz. 3 po oł. 
RttCE!Z ·~Z:W::J&lll.rZR.93WfS!irif~~H!iiilim'JR:&E'.:mm~~t.a:iii 

Początek o godz. 5 p.p., w niedzi e le i święta o godz. 3 po poł. 

~&li!Bil!ZQl&\})i1li!J[m~~~!i":i~!Gtll!'.lli:l!~!l!!til!ZJ:lml!~~!E'!!IS'R*t~ 

Piotrków w konkursie pow·ieściowym Nad świeżą 
\V.I ty ch dniach podano do niech p. Walecki poprosi ko- n1CgEIC1} 

Trage- ja mur 
w Piotrkowie 

rza 
wiadomości wynik konkursu goś ze znajomych aby go ob- W dniu wczorajszym odbył 
powieściowego ogłoszonego rok jaśnił co to jest dziennikarstwo siE( pogrzeb zmarłego ni es po- Nie wesołe znać życie miał b6jstwa był brak środk ·w do 
temu przez Il. Kurjer Codzienny. i literatura. Czekalski! dzianie po krótkiej chorobi~ Kazimierz Chądzyński, murarz życia i wyjątkowa nędza. I to 
Nad wynikiem tym warto za- ś. p. mecenasa Jana Kobosa, zamieszkały w Piotrkowie przy jest możliwe zważywszy, że co-

stanow ić s ię nie tyle z punktu PODARKI GWIAZDKOWE zasłużonego członka Plllestry ul. Słowackiego 82, liczłłCY lat raz więcej mamy do zanoto-
widzenia literatury ile - kul- , gdy są Piotrkowskiej. Kondukt pogrze- 60, który z niezbadanej jeszcze wania wypadków, że dotknięci 
tury i oświaty . Ciekawem mia- wykonane własnoręcznie, tern bowy prowadziło 3 księży. za przyczyny pozbawił się życia klęską bezrobocia wolą ponieść 
nowicie jest, jak też Piotrków większy posiadają urok. Moina trumną okrytą wieńcami i ki- przez powieszenie. Sąsiedzi śmierć aniżeli wyciąrnać rękę 
Trybun. zaprezentował siq w to powiedzieć również o · cia- rem żałoby szła najbliższa ro- twierdzą, że przyczyną samo-· po jałmużnę iub dar z łaski. 
tym konkuuie na tle innych stach wypiekanych w domu, dzina żona, córki i bracia zma- • 
miast Polski. gdyż dobrze udane i smaczne rłego, a następnie jego krewni MIGAWKI 

Otóż, gdy takie miasta, jak mogą si<(' przyczynić do podnie- i przyjaciele. 
Nowy Sącz na 32 tys. ludności sienia nastroju świątecznego. Przedstawiciele Adwokatury 
(statystyka z roku 1933) dał Doświadczone panie domu uży- stawili się w komplecie z jej 
12 proc., Łuck na 36 tys. dał wają w tym celu Dr. Oetkera czcigodnym i zasłużonym sen-
9, Tarnów na 45 tys., Gdynia proszku do pieczenia „Backin", jorem mec. Dobrosławem Kle
na 39 tys., Bielsko na 23 tys., gdyż rnają wtedy pewnośc, że yną i prezesem Koła Adwoka
Lida na 19 tys. - dały po 6 wszystko si<( uda i wiedzą, że tów mec. W. Walosińskim na 
utworów, a Grudziądz na 51 ciastka i ciasteczka pieczone czele. Również zjawili się licz· 
tys., Grodno na 49 tys., Pińsk według recepty Oetkera nie nie przedstawiciele korpusu są
na 31 tys., Sambor na 21 tys. drogo kosztują, 11 świetnie sma- qowego i prokuratorskiego oraz 
dały po 2 utwory, to Piotrków kują i dobrze słuią zdrowiu: personel urzędniczy.Nad mogi-
na 51 tys. dał tylko jedną pra- łą ś.p. mec. Kobosa wygłoszo-
cę. Jak na miailto o takiej hi- LAŹNIA' no przemówi"nie, z których 
storji i ludności - chyba tra- ujmowały za serce uczestników 
chę zamało ... Prawda, że i wi<(k- przed świętami tej smutnej uroczystości słowa 
sze miasta jak np. Białystok na Zarząd Miejski m: Piotrkowa pożegnania, jakie skierował do 
94 tys., Przemyśl na 57 tys., podaje do wiadości, że Łaźnia swego serdecznego kolegi i 
Toruń na 56 tys., Kalisz na 55 Miejska przy ul. Piłsudskiego przyjaciela mecenas Jastrzębski 
tys., - dały też po jednej, ale 14 czynna będzie w okresie Feliks imieniem własnem jak 
te miasta mogą poszczycić się przedświątecznym w poniedzia- i całej Palestry. 
rozwojem na polu handlu i prze- łek dnia 23 grudnia od godzi- Rodzinie zmarłego przed-
mysłu, gdy u nas brak i"edne- 10 · d 20 · · t b' ny -e1 rano o -ej 1 we w o- wczesną śmiercią wy 1tnego 
go i drugiego. Jeśli jeszcze rek. dnia 24 grudnia od godzi- obrońcy towarzyszą wyrazy 
wzi ąść pod uwagę szereg ma- ny 10-ej do 16-ej po południu. ogólnego współczucia z racji 
łych miasteczek i zaścianków, tego wielkierro ciosu, 1·aki prze-
k tóre też na ds y łaty prac"', to 11111111' llliili'-Ji'llli:IG' WPWRBlllMllll•m•Am•lll'ft*mill*Mlll li> 

"' żywa. Niechaj ziemia Piotrkow-
przyznać musimy, że miasto na· Czy jesteś członkiem LOPP ska, którą ukochał lekką Mu 
::;ze pokazało się nieszczegól- eyt gtw '& W* będzie. 
nie. Gdy by nawet przemysł był 
u nas bardziej rozwinięty, to i 
wówczas wynik taki nie byłby 
zadawalniający, bo miasto o 
jakich takich aspiracjacm. do 
rozwoju może być żywo zain
leresow ane i w przemyśle i w 
Sltuce jak tego dowodzą: Gdy-
1,ia, Bielsko i inne większ. Ale 
c' obrze przynajmniej, że znalazł 
!' . ę u nas choć jeden autor, bo 
i 1aczej nie wspomniałoby sit( o 
Piotrkowie. 

Pożyteczna· ~~ dla sportu 
Klub sportowy Concordja 

przy hutach „Hortensja" i „Ka
ra", który jednoczy w sobie 
wielu czynnych i popierających 
członków zarówno z pośród 
zwykłych robotników hut jak i 
personelu urzędniczego oraz li
czne grono sympatyków wśród 

Proponujemy zatem, aby, bez miłośników sportu z miasta, 
względu na ocenę te j jedynej dzittki inicjatywie prezesa za
r racy naszego autora, Magist- rządu p. Henryka Lewandowi-
1 at przy rozpatrywaniu budżetu cza i członka honorowego klu
uchwalił dlań nagrodę literacką, bu p. Otto Leistena rozpoczął 
boć przecież on uratował honor trening sekcji bokserskiej. Sport 
miasta„. bokserski stanowi doskonałą 

I~tniej~ od roku podobno ja- zaprawę dla piłkarzy więc bar
k ieś Tow. Literatów . i Dzieni- dzo wielu młodych zwolenni
k_, rzy w Piotrkowie na czele, ków piłki nożnej uczęszcza na 
1- bórego stoi ks. dr. Warczak. treningi sekcji bokserskiej. Kie
Cóż kiedy do tego towarzystwa rownictwo tej organizującej się 
df: iennikarze nie wszyscy należą drużyny bokserskiej spoczywa 
a "literaci" tacy jak półanalfa- w rękach p. Zenona Lewando
beta Borówko, który drukował wicza, świetnego znawcy tego 
rJ.;:em z uczenicami Seminarjum sportu także pracownika hu
sv.1oje„ _utwory" chyba też nie za- ty „HortensjJi", który osobiście 
c~~cają miłośników pióra do na- w każdą 'środę i sobetę poświę
k~~enia do takiej organizacji. ca szereg godzin na te ćwicze
t1 „'.) Ż e towarzystwo za<'znie in- nia ażeby z surowe?'o materja-
1.~ m etodę pracy i to napraw- łu młodych zapalenców uczy-
0"'. ce lową, to wtedy lepsze b~- nić rutynowanych bokserów.
cb; wyn ik i. Tego domaga się Owocy tej pracy są widoczne 
c:. iy _ ku lturalny Piotrków. Mo· i odpowiednio ocenione. 
;i.e T owarzystwo wpłynie na p. Młodzież robotnicza i uczniow
W aleckiego aby takich Borów- ska zamiast wałęsać się bez ce· 
ków i Ko tnowski ch nie miano- lu wiscaorami, pod oktem tro· 
wn !„redaktór a mi i iiteratami" bo skliwy'ch instruktorów i działa
jesl1 sam s i ę na tern nie zna to czy sportowych zaprawia się 

~~iłd &*!!6&'#''• *if!fł"'*' &Mfł&ł 

1 
· >! a ś w i ę ta! 
świeże jaja, mleko, śmietanki, masło deserowe, so
lone do potraw i ciast w najlepszym gatunku i po 
najniższych cenach jak również w dużym wyborze 

pierniki i ciasta nabyć można tylko w 

Pijalni Mleka ,, Z DR O 'W I E '' 
Słowackiego 4, przy Ogrodzie Bernardyńskim 

& A R*iFG QAAWI@ 'I 

na dobrych obywateli sportow· 
ców. Dyrekcja hut w osobie 
ogólnie cenionego i szanowa
nego dyrektora p. R. Chryst
mana zawsze przychylnie odno
si się do każdej inicjatywy spor
towej, wyrażając dużo swej ży
czliwości radą i pomocą oraz słu
sznie doceniając, że dobry spor
towiec, wychowany w duchu 
obywatelskim i patrjotycznym 
będzie też wzorowym praco
wnikiem przedsiębiorstwa. 

Premjery w kinach 
„Nowości" „Spiew9 eałus, 

dziewcz.yna"-to obraz w któ
rym czołową rolę kreuje pięk
na Martha Eggerth znakomita 
artystka zachwyca swoim wspa
niałem głosem o niezwykle sil
nej tonacji, a jej warunki ze
wnętrzne wszystkim się podo
bają. 

Martha jako sprzedawaczka 
w sklepie płyt patefonowych 
zakochała się w dyrektorze swej 
firmy oczarowanym jej wdzię
kiem. Oboje zakochani młodzi 
po licznych trochę intrygują
cych przejściach postanowili 
wstąpić w związek małżeński. 

Partner ujmująco pięknej ar
tystki Gustaw Frohlich w zu
pęłno ~ ci dostosował się do gry 
swej drugiej połowy i pokazał 
nam sylwetkę bardzo sympa
tycznego młodziana. Jego go
rący zapał uczucia jakim obda
rzał piękną dziewczynę wywi~
ra wielkie wrażenie i budzi 
ogólny zachwyt. 

Wystawa filmu bardzo bo
gata. Zdjęcie czyste i pomysło
we. Reżeserja bez najmniejsze-. 
go zarzutu. Film warto obejrzeć. 

Scisły rachunek nie zawadzi 
Pan Eustachy siedział i obli- na pański numer padło 5.000 zł. 

czał. Wszystko robił ściśle i Pana Eustachego „zatknęło". 
wedle rachunku, więc i teraz, Zapomniał zupełnie o dGdatko
gdy miał ważne 'postanowienie wem ciąg-nieniu gwiazdkowem i 
musiał dokładnie obiiczyć. pomylił się w swoim obliczeniu 

Trzynaście dziesięć osiem o przeszło 20.000. Nie dał jed-
66, 143 - raz~m 107.143. Liczył na~ poznać po sobie i odrzekł 
szybko i wprawnie. Trzy razy krotko: 
dq roku - razem 321,429. Każ- - Dobrze.. . . 
dy numer ma jednak cztery - Jakto me c.1eszy się pa?? 
ćwiartki Pomnóżmy jeszcze - To dla mme zadna me· 
przez 4.' Otrzymamy 1.285.716. spodzianka. Wiedziałem o tern 

Odł · 1 ł · k oddawna. Za dobrze liczę, by 
ozy. o owe . · ł · · „ • · ł 

- Przeszło miljon ludzi w mhog kmme zawiesc sc1s Y ra-
p l 

. 1 c une . 
o sce wygrywa w ciągu ro rn ~~==~~~==~==~ 

na Joterji. Dlaczego jabym nie 
mógł wygrać. 

Rachunek zgadzał się i p. 
Eustachy kupił jeszcze w czer
wcu r. b. ćwiartkę losu: 

Mijały mięsiące. Skrupulatnie 
przeglądał tabele wygranych. 
Nic nie wychodziło, często nu
mer różnił się tylko o jedną 
cyfrę od numeru wygranej, ale 
to było małą pociechą. Odno
wił los do 34 Loterji, czekał 
pełen nadziej do grudnia. Nic. 
Pech. Gwiazdka za pasem, a 
wygrana nie przychodzi. Jesz
cze tylko kilka dni do Bożego 
Narodzenia. 

Zaczął znowu liczyć. Rachu
nek zgadzał się, jak i przedtem. 
Chyba, że popełnił jakiś błąd 
w kalkulacji. Nie wytrzymał i 
poszedł do kolektora. Gdy 
wchodził, usłyszał skierowany 
do siebie radosny powitalny 
okrzyk. 

- Gratulujemy, gratulujemy! 
Dziś w ciągnieniu gwiazdkowem 

w Piotrkowie 
MÓWIĄ ŻE ••• 

.„nieładnie postępuje p.]. Wa• 
lecki, który dla zdobywania ro· 
bót drukarskich i czynienia nie· 
zdrowej konkurencji innym za
kładom daje przytułek różnym 
ciemnym typom w rodzaju Bo· 
rówki i wyrzuconego za podej
rzenie zdrady w organizacji po
lźtycznej innego osobnika. Ta. 
kich żeruje kilku na bruku piotr· 
kowskim. 

·-
SKLEP KOLONJALNO • SPOŻYWCZY 

U&! 

Władysława Łukaszewskiego 
Piotrków, ul. Słowackiego 22. 

POLECA NA ŚWIĘTA: 
Bakalje, pierniki, owoce krajowe i zagraniczne 
bombonierki, czekolady, cukry czekoladowe,' 

ozdóbki choinkowe i t. d. 
oraz ryby, sery wędliny suszone, szproty, skumbry, 
wszystkie przyprawy do ciast i wszelkie inne produkty 

najpotrzebniejsze dla Pań domu po cenach jak 
zwy~le najniższych 

DEWIZĄ FIRMY: DUŻY OBRÓT- MAŁY ZYSK. 

• 
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11 Resta~racja „BIAŁY BAR" . · 11 
11 PIOTRKÓ~, SŁOWACKIEGO 23, TEL. 13·33 11 

11 
" I poleca na święta: li : • 

11 
11 

f1~~J~~ 11 11 Wl~A ~;;~:kf e 11 
MIODY 11 11 „ Francuskie 

11 
Wódki gatunk. „ Węgierskie 

najprzedniejszych ffrm. 11 

11 
WÓDKI i SPIRYTUS 11 

PO CENACH MONOPOLOWYCH 

11 
Ceny umiarkowane dostosowane do obecnych I I 

warunków ! ! I 
- --~~-1-1__,--~- .
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pn ENUMERAT A miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 
1 z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, .z pnesyłką zł 8 

CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. • 

W ydawca i Redaktor Bronisław Kalwary. „Drukarnia Krajowa" Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14. 

c~~kiernia ,,Krakowianka" Piotr~ów, Plac Koś c iusz~i 7, tal. 12-74, poleca znanej dobroci własne wyroby cu~iernicze 
Najlepsze pącz~i po 15 gr., ciasth ~e serowe , o 18 or. 


